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p4$ unia odpowiedzialności!
P. Sław ek siara  .się usp raw ied liw ić  od 

roczenje sesji n iem ożnością , w spółpracy z 
sejm em , i że sejm  •sjduację gospodarczą 
'v \zy sk u je  dla walki z .rządem.

leżeli w spółpraca jest niem ożliw a, to 
albc sejm  należało  rozw iązać albo  ten 
rząd  pow inien  ustąpić, aby w  jego m ie j­
sce w szedł taki, dlą którego ta w spół­
praca będzie możliwa..

O droczenie ses ji n ie tylko sy tuacji m e  
rozw iązuje ale gm atw a ją Jeszcze w ięjej 
i u tru d n ia , gdyż każdem u dziecku w ia ­
dom o. że w czasie k ryzysu  gospodarczego 
zaostrzenie walk politycznych ten  k ryzys 
m oże tyU o  pogłębić a jak  tw ierdzi pi Cze-

W w yw iadzie udzielonym  PAT-pcznej 
przez m in. skarbu  M atuszew skiego ten  o 
statn i polem izuje z ośw iadczeniem  (o 
k tó rem  pisaliśm y w czoraj) b. m m . Cze­
chow icza. dotyczącym  kredytów  zagran i­
cznych dla Polski. Zdaniem  .p.‘ M atuszew 
skje-go. ocena p. Czechowicza jest jedno­
stronną . zbyt subjekty-wiia.

R óżne „opatrznościow e" i uczone m ęże 
m ogą m;eć różne zdania i choćby p. Ma­
tuszew ski jeszcze przez rad jo  m e Jedną 
m owę na ten  tem at wygłaszał, nikogo to 
nie przekona, bo dośw iadczenie W ykazu­
je że b. m in. Czechowicz ma zupełną  dra-:' 
cję. 'Po. .co tw ierdzi p. Czechowicz, ( aż  
nadto dobrze czujem y w .ostatnim  kryzysie, 
a m oże i k ryzys jest tytko przez oj o- 
zy cję ocieniany aiib jektyw m c?

ł ro sz te w a n ie  p. im iJu.
Pnetka skakana nc 9 mius.

LONDYN, 24 m aja (A. T. E.). 
Poetka Naidu zosta ła  dziś skazaną  
n a  9 miesięcy więzienia 250 aresz ­
towanych rozpoczęło strajk  głoao- 
\vy. W  W adala powtórzyły się na- 
Paay na składy soli. W R angoonie  
doszło do poważnych starć p o m ię ­
dzy stiajkującymi robotn ikam i po r­
towymi, a robotn ikam i Chińczykarrij, 
którzy łamiąc strajk  bra li  udział w 
,'vyladow aniu  statków.

chow jcz walki te doprow adzą ędo zała  
m an ia  fron tu  czysto finansow ego, juo by­
łoby dla państw a zabójcze.

P rzew lekanje  obecnego sianu  walki rzą" 
du z sejmem m oże Ko tylko pogorszyć. 
Jeżeli przeto z tego jpowodu p. Sław ek 
doradził p. p rezydentow i odroczenie, ą n ie  
rozw iązanie sejm u i rozp isan ie  w yborów  
albo też dym isję rządu, io doradził z i ę l  
Poitjew aż za losy państw a ponosi i p re ­
zydent odpow iedzialność m ora lną  a ,.o- 
iożciues państw a jest bardzo .ciężkie, 0 | liija 
publiczno: .rozszerza ram y odpow iedzialno­
ści poza formalność i konstyttfcyjpe. De­
magogiczny ‘zarzut, jakoby sejm kryzy?

gospodarczy w yzyskiw ał jako p re tek st dla 
w alk: z rządem  n ie  odpow iada taktom. 
Sejm  nje oglądai się  na oblicze rządu, 
gdy ińfhwalai państw u budżet .a fzącr u- 
efeflaf .się od odpow iedzialności po litycz­
nej, przy budżecie a te raz  chce tej oiner- 
Wiedżiainości un ik n ąć  pod osłoną ikryzy- 
su gospodarczego.

Zgodnie , w skazują wszyscy, że posta_ 
w ienie na porządki' dziennym  obrady 's e j­
m u przekro-ezeń hu&żetowyeli. o k tóre  
już w m arcu  BB. grozii rew o lu iją  w sep  
nsie. było  bezpośrednią  Iplrzyczyną unie- 
m ożliw iehia obrad  sejmowych. 'U sun ig ric  

5sejm u od kontro li nad  finansow ą gospo- 
daćką państw u jest naczelnym  j o- 

.Stulat. ffi systemu 'pom ajow ego. Sejm ijeet 
kom uś liHW.ygptEiiY, ale państw  u i sp o ' 
łcczcn dwu konie zme p jjrz e l ftn
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Dla odsprzedawców rabat i warunki fabryczne.
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Miasto nadreńskie, Bingcn,

ewakuowane 20. b. m. przez wojska okupacyjne, zajmujące je od ukończenia
- w o jn y .

Dwudziestolecie
Latem 1910 ro k u  oubył się w Ko- 

peuhaaze (stolica D a n ji )  zjazd kilku 
nastu  towarzyszek z różnych k ra jó w  
Europy, na którym postanowiono or­
ganizować „Dzień K obiet"  jak o  de­
m onstracje  przeciwko upośledzeniu 
kobiet, t ak  w  życiu politycznem jak 
i gospodarczem.

Kobiety całego światA, z w y ją t­
kiem F iu landji  i kilku Stanów Ame­
ryki, n je  miały żaoinyeh praw, t rak to ­
w ano  j ^ n a  rowihfi z 'dziećmi, Warja- 
tami i przestępcami. Nie m ogły  n a ­
leżeć q’o organizacji politycznych, 
były za naw iasem  życia publicznego 
w całem tego słow a znaczeniu

„Dzień K obiet"  miał za zadanie 
obudzić kobjety z wiekowej niewoli, 
otworzyć im oczy na straszne krzyw­
dy, jakie wyrządza im ustrój społe­
czny oparty na przywile jach cła g a r ­
stki bogaczy i strasznym  wyzysku 
ludzi pjracuiących.

Kobiety stały już m asow o przy 
warsztatach pracy, w fabrykach, ttą 
kopalniach w biurach i t. a. Praca 
kobiet i azieci i młodocianych była 
źróułem ogrom nych zysków dla ka­
pitalistów.

Należało je  w prow adzić w  szeregi 
wałczącego piroletarjatu.

Z aaan ie  n jesłyehanje trud'ne, bo 
trzeba było  zwalczyć niechęć m ę ż ­
czyzn, towarzyszy pracy, towarzyscy; 
partyjnych, którzy w masie jeszcze 
n ie  rozumieli wielkiej rolj, jaką ko­
biety muszą spe łn ić  w tej walce 
tw u c h  ś w ia tó w : kapitału i pracy).

J n ia  hobier.
Od> 1910 ro k u  „Dzień K obiet"  stał 

się środkjem agitacyjnym o pierwszo 
■rzędne ni znaczeniu.

Praw pozbaw ione kobiety, zaczęły 
gromadzić się w setkach m iast i mia 
steczek Europy i żądać rów noupra­
w nienia poljtyczPego, równej płacy 
za ró w n ą  piracę, ochrony zarow ia ,  
opieki ula dzieci, skoro  matki zmu­
szone są pracować.

W o jn a  św ia tow a wstrzym ała p r a ­
cę organizacyjną, w tej cizicdzinie.

D okona ł się jednak wielki prze­
wrót w' pojęciach i u s tosunkow aniu  
się oo żądań kobiecych.

Kiedy mężczyźni walczyli na fron­
tach, kobiety stanęły  przy w arsz ta­
tach pracy i dokazywały cu-dów bo­
haterstwa. A kiedy ucichły arma|ty 
i w wielu państwach pad ły  trony , 
n a  których zasiadali od wieków zbro 
dniarze w purpurach cesarskich i 
królewskich, lud objął  władzę, kła­
dąc podw aliny pod nowy porządek, 
kobiety otrzymały praw a polityczne 
Kartka wyborcza ao  samorządu, do 
Sejmu i senatu, — daje kobietom 
wszelkie możliwości, decydowania w 
sprawach pienwszorzędnej doniosło­
ści ula życia szerokich mas pracują­
cych.

„Dzień K obiet"  11 je stracił na zn a­
czeniu, chociaż kobiety nie są już 

•jjniememi is to tam i" ,  chociaż mogą 
już głosować. Tysiącletnia n iew ola  
wycisnęła swroje p ię tno , p raw o  zw y­
czajowe jeszcze w wielu wypadkach 
obowiązuje. Jeszcze są państwa, jak

Francja , Belgja i po łudniow e kra­
je ,  gdzie kobiety n ie  mają p|r,aw po­
litycznych.

„Dzień Kobiet"  n ie  jes t  tylko de­
m onstracją ,  jestlokresem  propaganh1)! 
‘dla partji, dla pracy kobiecej.

Jeden  dzień już nje wystarcza, or­
ganizuje się w ięc „Miesiące K obiet" ,  
„Tygodnie  Kobiet"  jpirzy pomocy ca­
łej organizacji

Towarzysze biorą czynny udział 
w tej ipiracy. O dpowiedzialność nie 
spoczywa tylko 'na kobietach, bo wy­
zw olenie kobjet je s t  wyzwoleniem' 
ludzkości z 'upokorzeń i a, z poniewief 
ki, z luolręki 1 wyzysku. Nie zbuduje 
lud iroboczy „now ego  śwaata", jeżeli 
p o łow a  ludności dędzie w niewoli.

W, Polsce „Tydzień Kobiet1' bę­
dzie potężnym  protestem przeciwko  
zamachom, na p:\''awa iddiu, przeciw­
ko dyktaturze, przeciwko trwoniPuiu 
brosza pwb'1'kznego na cele wrogie 
interesom m m .

„Tyazień Kobiet"  bęttósje okresem 
mobilizacji najszerszych rzesz ko b ie ­
cych poci czerwonym i sztandarami, 
tymi symbolami ‘wałki o lepsze jutro.

D. Kluszyńsha.

Z Rosji sowieckiej.
Sytuacja gospodarcza.

M OSKW A. — W tych 'dniach odbyto  się 
w M oskwie specjalne posiedzenie ekono­
m iczne, na  k tó rym  w ygłoszono .referat > 
sytuacji politycznej ZSSK w p ;erw szem  p ó ł ­
roczu ' bieżącego roku gospodarczego (pu- 
ż dzi ern ik  --niąrzep).

W zrost p rodukcji przem ysłow ej, podłoga 
jącej nadzorow i Najw yższe] ra d , ‘gospodar­
czej, w ynosił w pierw szem  półroczu  roku 
bieżącego 29,sl proc. wobac. „2.1 jpiroecnl 
przew idzi6t$»ch w pfam e p rodukcji. P rzy - 
tem  teełm jozne podstaw y przem ysłu  doznały 
znacznego (rozszerzenia. jak to wynSkh z n a ­
stępujących <yy[r: energja staeyj elek trycz­
nych podh;osła  się o 227.500 kilow atów , 
ilość trak to rów  w zrosła na 10 tysięcy sztuk. 
Ogólmy w artość m aszyn rolniczych pow ięk ­
szyła się w ciągu ubiegłego, półrocza gospo­
darczego o 200 m iljonów  ju b l i ,  dochodząc 
do fooo m iljonów  rub li. N ie bacząc, jednak 
na to w szystko w zrost produkcji k rajow ej 
w  ubiegłym  półroczu był ty lko ilościowy 
podczas gd \ jakościow o żadna zm iana na 
jepsze w p rodukcji sow ieckiej n ie  zaszła. 
l)o  N ajw yższej rad y  gospodarczej n ap ły ­
w ają  ustaw iczn ie  skargi na  złą jakość w y­
robów  przem ysłow ych.

’L re te ra tu  w ynika dalej, że koszta p ro ­
dukcji obniżone zostały w Ciągu libtegłego- 

■ półrocza zalćdw je o 5.5 (proc., podczas gcl) 
plan pięcioletni p rzew idyw ał redukcję  k o ­
sztów  produkcji o 11 procen t Hówijo- 
czesnje ilość za trud ii;om*ch w  przem yśle 
robo tn ików  w zrosła o 8,5 p roc . zam iast o 
5.7 proc., jak to jplrzewitłzdano w planie p ię ­
cioletnim ^ a w rda jność pracy jftodmosl 1 sję 
zam iast o 2'5 jiroc., tylko o 19 proc.

O ile chodzi o sytuację . w rolnictw ie, 
to naraz je  m c konkretnego jeszcze pow iej 
dzioć tu  nie m ożna, gdyż ostateczne wyaukt 
w iosennej k am p an ji m e są jeszcze znane.

ISlaffcp! Zapisz sw e dziecko 
i do Czerwonego) Harcerstwa!
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Ayi Tenaulkar, który przez szereg 
tygouiu bawił w Indjach, objechał ca 
ły kraj od końca do końca, rozma­
wiał z wielu jego  czołowymi ludźmi 
i przyglądał się zbljska rozg ryw ają ­
cym się wypadkom. Obecnie wraże­
nia swe z pobytu w tym kraju opi­
suje Tendulkar w „B erliner Tage- 
blatt“ . Ze wzglęati na to, że kores- 
ponaencja ta, nadesłana z Allahbąd 
w Intijach ilustruje w sposób jasny 
sytuację, p o d a je m y , niektóre jej u- 
stępy w streszczeniu, a przetłewszy- 
stkiem rozmowy Tenculkara z przy­
wódcami ruchu wolnościow ego w Iu- 
n.i]dch.

*

W  P O C H O D Z IE  KU MORZU.
Ghandi lOzpoczął swój marsz 12 

marca br. Pochodowi jego jtowmrzy- 
szyli dziennikarze, wśród nich Angli­
cy, Amerykanie, Niemcy, olbrzymie 
auta operatorów  filmowych pozosta­
wiały za sobą chmury kurzu, a wzno 
szący się czerwony piasek zasypywał 
oczy Ohanaiego i jego si i'd mci zionię­
ciu uzjewięciu zw olenników . Byli to 
przeważnie m łoazi chłopcy ośmna- 
stoletni, a w yglądający n a  trzynaście

aWufdziestoletni o wyglądzie czter­
dziestoletnich, dźwigając pościel na 
ramionach lub głowie szli z śpiewem 
pokornym i nabożnym  n a ustach.

Pochód dotarł do morza 6 k\\ iet- 
nia. W teoy ustawa so lna  została  złą 
mana, p rzekraczający p raw o czerpali 
z morza woaę i w ygo tow yw ali  ją. 
T o  co pozostało na dnie, to jes t  sól, 
była w łaśn ie  zakazana. W raok był 
v| szęazie ten sam, w Dżalalpur, Del­
hi, Lahore i Allahbad. Chwiejące 
się grupki ochotników, czoła ozdo­
bione świętemi odznakami, purpuro­
we policzki od1 upału południa, oczy1 
zaczerwienione wskutek wypatrywa­
nia się w ogień —  i masy, olbrzy­
mie masy otaczające pielgrzymów z 
ciekawością ze wszystkich stron. W 
miejscowościach oddalonych od m o­
rza czynność jes t  jeszcze bardziej 
u t ru d n io n a : tam ziem ię przesyconą  
soią. mieszah:S.'ifw'Odą, a. po tem  fitteo- 
wa'u przez bibułę. Po  mojem przy­
byciu go  Allahbad1 widziałem, jak  żo­
na prezydenta Kongresu robotę tę 
wykonywała. Ody o cel tej robo ty  
zapytałem je j  męża Jaw aharll  Neru, 
Odpowiedział mi z uśmiechem:

—  Nie m ogę je j  od  tego powstrzy­
mać. Spodziewam się, że daje jej to 
Przynajmniej zaaowolenie.

Entuzjazm ten jest godny y  odzi- 
wu, chwilami przejmujący. Ńa mnie 
uczynił na jg łębsze  wrażenie ale  n ie 
działał przekonywująco.

Do czegd icaprowadzi ten p ro test  
mężów o wielkiej etyce jak Ghandi 
i jeg o  przyjaciele? Kto rzeczywiście 
s to i za tym ruchem, jak z sobą roz­
m awiają  o nim w czterech ścianach 
jeg o  wodzowowńe?

*
Przybyłem z Bombaju 8 marca i 

zastałem lituje w na jg łębszem  po­
ruszeniu. Vallababhai Patel, praw ą 
ręka O hanaiego  został w łaśn ie a re­
sztowany i w trącony do więzienia. 
Nagłówek pewmej gazety brzm i:
„Jutro rząd zachw ieje się — wojna 

na śn m /ć  i ży'cie“.
Spieszę do prywatnego m ieszkania 

reciaktora naczelnego tego wielkiego 
dziennika w Bombaju, nazwiskiem 
SyecJ Brelvi. Powściągliwy, dobrze 
wyglądający pan w białej ópończy 
(kaedhar) przyjmuje mnie w swym 
pokoju  w „T aaszm aha l“ , naid!ro#£- 
szym hotelu w Bombayu. Jest niem a­
ło zdziwiony m oją  pow agą i wyru­
szeniem, wreszcie raazi mi, bym udał 
sie na publjczne zgromadzenie kon~ 
gresu, które Odbędzie się tego same­
go wieczora.

ROZMOWA Z NAR1MANEM
Sząremi, melancliolijnemi ulicami 

Bombaju zdążam na mccting. Kilka 
tysięcy lodzi przykucnęło n a  ziemi, 
wiróci l i-cli gruj a k o b ie t ; mowy, 
krótkie przerywania, rfrwinjp na koszt 
rządu.

Odszukałem sławnego przywódcę, 
„dyktatora kongresu"  N arin iana ,  —  
który przewodniczył zgromadzeniu, 
i je s t  g łow ą ljgi młodzieży. Nariman 
jes t  now ym  człow iekiem  w  polityce  
indyjskiej. O n to  odkrył fakty ko­
rupcji w różnych departamentach 
rząaowycb i w ten sposób zwróckł 
na siebie uwagę. Z zawodu jes t  ad­
wokatem. Nariman zapew niał maje, 
że metoda Ghanldiego jes t  najlepsza  
ze wszystkich, jakie były p ro p o n o ­
wane. Nie wierzy, aby w  s tosunku 
do Indyj rząd brytyjski miał dobrą 
wolę. Proces zorganizow ania  klasy 
robotniczej i m łodzieży kraju trwa 
poprostu za d ługo . Nie można sobie 
pozwolić na .ualszc czekanie. Ghandi 
okazał zdolność poruszenia  mas, —  
więc trzeba w jakiś sposób rćfojść 
z nim go  zgody.

Ghandi w rzeczywistości walczy 
za naszą spraw ę tak jak my za jego, 
z tą różnicą, że w'alka ta  stanów i dla 
niego zakończenie długiej wolny-,.—  
podczas gdy dla nas  początek może 
jeszcze znacznie dłuższy.

OSTATNIA STAWKA GHAN.D1EGO
Nad brzegiem Sabarmaii w ja sn ą  

letnią noc indyjską i/Towctflzę ro z ­
m ow ę z G andhim .

Jest to  ostatnia noc w Aszram, 
następnego  dnia .rozpoczyna dalszy 
marsz. Ghandi odrazu przystępuje 
co  rzeczy:

—  Nie wierzę — mówi — aby na 
konferencji przy okrągłym stole w 
Lonaynie  wyszło cośkolwiek dobre­
go dla indyj. Chciałbym światu o- 
szczęcżić smutnej komedji, że H in ­
dusi walczą z Hindusami w obcym 
kraju. A c o  tego musiałoby d;o{ść, 
sądząc p o  sposobie zwroł'ania konfe­
rencji. Nie chcę tracić czasu, ocze­
kuje, że akcja m oja  oaniesie skutek. 
Spodziewam się, że akcja ta nie do­
prowadzi do czynów gw ałtow nych , 
ale nawet w takim wypadku nie 
ma ala mnie odwrotu, je s t  to  o s ta t­
nia nipia staw ka, jeżeli się n ie  uda, 
m oże n igdy ju ż  n ie  ndaci. Ruch re­
wolucyjny szerzy się coraz bardziej, 
dlatego potrzeba najszybszego roz­
poczęcia walki jes t  mi absolutnie ja­
sna. K.westja p rzec iw ieństw  relig ij­
nych i fj-ob iem y państw  narodow o­
ściowych są kw estam i podjrzcAnemi, 
które nie, bęuą rozw iązane , zainim 
włtt$ze nic 'postanie się  ir nasze ręce. 
Nje s-ąozę, aby znalazło się inne roz­
wiązanie problemu indyjskiego, nfż 
to , które ja  proponuję.

CO MÓWI N EH RU .
Jawaluirlal Neh.ru,/przywódca skraj 

nej lewicy w kongresie  naro owym, 
z którym wiele jeździłem, zanim zo­
stał aresztowani}', p rzyznał,  że przy­
mierze kongresu narodow ego z Ghan 
nim natrafia n a  specjalne trudności 
ale wyraził pogląd, że walka nie z a ­
kończy się, zanim In a je  nie zdobędą 
pełnej wolności. Doaał przytem, że 
me może określić, kjedy to  nastąpi.

—  Nie ma celu — mówił dalej — 
z Ganohim wćhod/jć w jakikolwiek 
konflikt. T o  jes t  jedyny człowiek, 
który maśy ma za sobą, bez jego  
pomocy masowy 'ruch w lnojacli był 
by nie ao  pomyślenia.

*

Nariman i Jaw aharla l  Nehru są 
obacnie w więzieniu. Wraz z ujm i 
około  tysiąc członków kongresu. 
Sytuacja rozwunęła się na  korzyść 
Gadabiego, daleko bardziej, niż 011 
sam oczekiwał.

Dalszy los walki o wolność w l o ­
cjach dziś jest jeszcze niewiadomy.
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nrirzej Strug o pomajowem rządzeniu państwem 
i odroczeniu Sesji sejmuwej.

WARSZAWA, 24. maja (tel. wft). 
N iedzielny „R obotn ik”  drukuje w y­
wiad1 z tow. Andrzejem Strugiem w  
sprawie os ta tn iego  o moczenia nad­
zwyczajnej sesji Sejmu oraz niezwo- 
łan ia  przez Prezydenta sesji  Senatu.

Odroczenie sesji Sejmu w -dniu 23. 
m aja i  n iezw o łan ie  jednocześnie 
Senatu je s t  dalszym ciągiem u p a r ­
tego  mącenia życia w ew nętrznego w 
kraju.

N ikogo z parlam entarzystów  to 
n ie  zaskoczyło.

S e jm  je s t Wpiuttwna widownią, 
niepoczytalnych harców .grupy 
rządzącej w Polsce, je s t upustem  
'afct zly\ch hum orów  m arszałka  
PifsuiĄskiegią i t l e n e m  sziim zdk 

i m ataytw  /;('"// wny\ch.
O sobę p. Prezydenta Rzplitej na­

leży wyłączylć z ipod oceny tych mc. 
tod, albowiem jest on widocznie je- 
c j n i e  ręką [odp isu jącą  d-ekrety i 
jeśli ambicje jego nie sięgają wyżej 
i dalej to  op jn ja  społeczeństwu nie 
pow inna  zajm ować się  nadal tą, n a j ­
wyżej form aln ie  podstaw ioną osobi 
stością.

W ażnem  w tym ostatnim epizodzie 
walki z iprzeuśtawicielstwem narodu  
jes t  jedynie to, że tym razem, z całą 
pewnością , w najszerszych sferach 
społeczeństwa

nastąpi mocna re&kom opora  
przeciw  sam ow oli sfer h ec fd u ­

jących.
Dekret odraczający z d n ia  23. maju 
odegra rolę sw*ej pierwszej kropli, 
która przeleje się poza brzegi n ie­
zmiernie po jem nego  naczynia cier­

pliwości i bierności społeczeństwa. 
W  tym momencie

p o liczone  będą w szystk ie , czte­
rech lat potnajow ych „hocki- 
k io ęk i“, w ty k a ły  oszczercze i 
niegodne, n iepoczyta lne kaw a ły  
jdem actw a różnych kauzyper_ 
nów,  w szystk ie  odgrażania  się 
i p o m stow an ia  i w szystko , co 
przeryw a tok prac yartam enlp  
i hamuje, w na jw yższym  stopniu  
norm alny bieg życia p a ń stw o ­

wego.
Wszyscy znam y i wszystkim nam 

•plrzej,aoły się hasła ustro jow e i mo­
ra lne  g łoszone przez pisma i enun­
cjacje rządowe. Rzeczywistość polska 
zaprzecza na każdym kroku pięknym 
słowom  ideologji ipomajowej.

Mówiąc szczerze w mojem na|j- 
szczcrszem rozum ieniu  sytuacji — 
jeccynem dążeniem obozu rządzące­
go. jes t  utrzymanie s[ę przy właozy. 
T o  wyczerpuje wszystkie siły tw ó r­
cze sanacji. S tąd w ypływ a w alka ze 
wszystkięmi objawami woli spo łe­
czeństwa, które nie chce poprzestać 
n a  ro li  „wiernych poddanych” .

Walka z Sejmem jest jednym  z 
ob jaw ów  tej tenaencji,  zapew ne n a j ­
bardziej rzucającej się w oczy. Ży­
jem y  w atm osferze-osobliw ej i każ 
^.ego dnia n iepew nej. Jesteśmy co- 
dzień przed jakiemś „rozstrzygnię­
ciem” , które n igdy  nie dochodzi do 
skutku, zawsze trzymani w obliczu 
n iew iadom ego, to  też bardzo trudno 
określić w ,paru słowach sta-n obec­
ny  poczucia w ew nętrznego  w obo­
zie rządzącym.

N iesamow itość jiaszej rzeczywisto

ści nastręcza dwa przypuszczenia: 
albo marsz. Piłsudski, p an  władzy 
w Plosce, traktuje  igraszki, przyf- 
grywki i rozgrywki z Sejmem n a ­
rowili  z ulubionymi pansjansam i, al­
bowiem taka jes t  jego wolu •— albo 
też cały obóz pomajow'y, wraz ze 
swym wroozem w  dążeniu  do zmiany 
ustro ju  i Odrodzenia Polski, pod 
Względem moralnym zabrnął i U- 
tknął,  zabłąkał się i nie ude pk> 
prostu co teraz począć. Z vvład!zą, 
którą jeszcze sprawuje, nie umje so ­
bie poradzie, wykazuje swą niemoc 
n a  każciein piolu działalności pań­
stwowej.

Broni swej wlac.zy bezw zględno­
ścią, W której znacznie więcej jest 
rozpaczy n iż  stanowczości, p o z a ‘g ło ­
śnych słów, obietnic i pogróżek, co­
raz bardziej przegląda bezradność i 
pustka.

—  Czy przewidujecie tow. sen a­
torze •— jak długo może piotirwać 
stan obecny?

—  Niczego nie przewiduję, a l e s ą -  
’daę, że zdrowe siły narodu, przede- 
wszystkiem lewica społeczna, że m a­
sy ludow e d zyśp ieszą  ko n iec  te j 
•dręczącej epoki, ratując los sw yfh  
ideałów  i aspiracji w N iepod leg łe j 
P olsce i patujae o d  r u in y 1 Państwd).

T o  znaczenie przypisuję o s ta tn ie­
mu aktowi walki z Sejmem, juko z 
przedstawicielstwem narodow em i z 
o s to ją  w olności i demokracji 

A kt ten  w in ien  stać się począ t­
kiem  now ej fazy't w sporze o  
p\rawo i ład  w P aństw ie , albo­
wiem w yp e łn iły  się  czapy i f  jpze- 

~pełn iła  się miara.
—o —

n M c ja  ianorządu lwowskiego.
LWÓW, 24. maja (P a t) .  W o je ­

w o d a  lwowski w ystosow ał dziś n a ­
stępujące pism a:

I. Do b. Tymczasowej Rady M ie j­
skiej w e Lwowie i b. Prezyd iumi 
król. stoi. m. Lwowa (na ręce* p. 
Józefa Neum anna b. Prezydenta m. 
Lwowa).

W ojew oda lwowski orzeczeniem z 
30. sierpnia 1927 L. S. A. 11189/27 
zw olnił w porozumieniu z Tymcza­
sowym Wydziałem Samo,rządowym 
W e Lwowie Tym czasową Reprezen­
tację gm iny  m. Lwowa us tanow ioną  
•reskryptem b. Namiestnictwa z 31. I. 
1918 r. L. 2148/pir.. a u trzym aną we

funkcjach oraz rozszerzaną w skła­
dzie osobowym  i w kompetencjach 
uchwałą Tymczasowego Komitetu 
Rządzącego we Lwowie z 11. stycz­
nia  1919 r. L. 14/W/A.

Do tymczasowego za ła tw ien ia  bie­
żących spraw żarząc.u gm. m. LwOr- 
wa p owada ł W o jew o d a  Lw ow ski 
Tymczasowy Z ąrząa  Miejski z łożony 
z komisarza rządowego, dwocli jego 
zastępców i Rady przybocznej z g ło ­
sem doradczym.

Najwyższy Trybuna ł Adm m istra- 
cy jn y  wskutek w niesionej przeciw 
temu orzeczeniu skargi b Tymczaso­
wej Rady miejskiej i b. Prezydium

I król. stoi. m. Lwowa uchylił w y ro ­
kiem z 28. ljstoipiaaa 1929 L. Rej. 
4126/27 powyższe orzeczenie W o ­
jew ody  lw ow skiego  z pow odu Wa­
dliwego postępow ania , a mianowicie 
m ylnego pouczenia s tro n y  skarżącej 
jakoby od  tego orzeczenia nie s łu­

ż y ł o  prawo odw ołan ia  dJo wyższych 
instancji.

Wobec powyższego wyroku N a j­
wyższego Trybunału  Administracyj­
nego  odwołuję ' zgodnie z o p in ją  
Lwowskiego Wydziału W ojew ódzkie 
go  wyoaną na posiedzeniu w dniu 
23. maja br. byłą Tymczasową Re­

prezentację gminy m. Lwowa, jako
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mającą charakter przejściowego mia­
now anego organu  w myśl u&tępu 4 
par. 112 statutu m. Lwowa, a zatem 
z is to ty  rzeczy odw ołalnego.

Od tej decyzji w o ln o  wnieść od­
wołanie  n o  M inisterstwa Spr. W e­
wnętrznych, które pdalać należy za  
rOsre&lnictwem Urzędu W ojew ódz­
kiego vve Lwo%vfe wT ciągu dlii 14-tu 
licząc od dinia następującego p o  dniu 
doręczenia.

Sprawa Tym czasowego Zarządu 
gminy m. Lwowa zostaje rów nocze­
śnie za ła tw iona osobnem  zarządze­
niem, które w odpisie dołączam.

W o jew o d a :  (— ) G ofuchow ski.

II. D o  Tymczasowego Zarządu 
M ie,skiego we Lw ow ie : n a  ręce p. 
Komisarza R ządow ego prof. dra inż. 
O t to n a  Kadolskiego.

W związku z wyrokiem N ajw yż­
szego Trybunału  Adm inistracyjnego 
z 28. listopada 1929 L. rej. 4126/-27 
odw ołałem  decyzją z dnia dzisiej- 
szego ponow nie  byłą Tymczasową 
Reprezentację G m inną  m. Lwowa, 
a uznając konieczność zreorganizlo- 
w ania obecnego Tymczasowego Za- 
rząau m. Lwowa wydaję zgodnie z 
o p in ją  Lwowskiego W y uzi atu W oje­
wódzkiego, pow zię tą  na  posiedzeniu 
w dniu  23. maja br. następujące za- 
rząidzenia:

1. Uw zględniając zwiększenie się 
tery torjum  miasta Lw owa przez przy 
łączenie części gmin podmiejskich u- 
stalam ogólną liczbę członków Tym­
czasowego Zarządu M iejskiego n a  
130 osób z tern, że kolegjalny ten 
Zarząd m iasta będ^je rmał wszystkie 
kom petencje reprezentacji miejskie-1 
z wyboru.

2. P ow ołu ję  w skłaui Tym-czasowiej 
Rac.y MieAskiej wszystkich tych ży­
jących radnych miejskich wybranych 
przy wyborach w r, 1913, którzy 
zasiana li w Tymczasowej Radzie 
Miejskiej d o  30. sierpnia 1927 r. i 
oświadczyli gotow ość do przyjęcia 
mandatu. Są to :

A narzejow ski Marjan, Biernacki 
K onstanty , Chajes W iktor, dr. Chlam 
taez Marceli, Ciechulski W ładysław , 
Demeter Michał, dr. Dwernicki T a­
ca usz, ‘d|r. Dziwinski Placyd, Felsztyn 
Hernialn W ładysław , dr. Głąbiński 
Stanisław', Hofljnger Tadeusz, inz. 
H orw ath D jonizy, Kotowicz Józef, 
c.r. Karkowski S tanisław , Kw ia tkow - 
slci Romuald, Lewicki Aleksa Akr, 
N tum ann  Józef, dr. Pazdipo Z big­
niew, .dr. Poratyński Jan, dr. P iera- 
ck, Jan , d r .  Pjsek Wjlhelm, dr. Proch 
nicki Zuzjslaw, Rybicki Tadeusz, 
Schirmer Józef, dr. Schleicher Filip, 
dr. Sokal Rubin, Soupp»er Antoni, 
Ur. Stesłowicz Władysław', Szpon- 
urOwski Maksymiljan, ks. dr. Szydel- 

ki Stefan, dr. Thullie M aksymiljan, 
Toczyski Jozef, We ich Aleksander, 
Włouzimirski Walery, Zaw ojski Mi- 
Uial, Zgórski Józef.

Nie p o w o łu ję  b. rannych dr. Ba-

czewskiego Henryka i Bolesława 
Lewickiego, którzy' zgłosili sw ą re ­
zygnację z pow o d u  złego stanu zdro­
wia.

3. P o n ad to  jpiowołuję na członków' 
Tymczasowej Rady Miejskiej:

‘Ińż. Awma Józefa, J(r. Baczew- 
skiegoi Stefana, Baczyńskiego Karo­
la, Baczyńskiego Michała, Beresia 
A ntoniego, Bilbla Salom ona, Brand­
staettera Wilhelma, Wir. Brzeskiego; 
Józefa, Brzozowskiego Jana ,  Buszka 
W ładysława, dr. Chelińską Marję, dr. 
Chołoueckiego Witolda, Chylińskie­
go! K onstantego, inż. Dażwańskiego 
Stefana, Decykiewicza W łodzim ie­
rza, Deszberga Romualda, tow'. I#. 
D iantanaa Hejrmana, dr. Domaszewń- 
cza Aleksandra, tow. D rewniaka An_ 
ton iego , Drzymuehowskjego Tadeu­
sza, Eberbacha Zygmulnta, olr.- Eplera 
Rom ana, tow. Fołmesa Józefa, G la- 
serm&nna Maksyjmiljana, dr. G roe ra  
Franciszka, Halperna B ernarda, tow. 
l iausnera  Artura, tow. dr. Herscli- 
tala Samuela, Hesehelesa H enryka, 
tir. Flowykowyczą Alfreda, H uberta  
S tan isław a, Iżyka Franciszka, Jan ic ­
kiego S tan isław a, Jaw orskę M arję , 
Jegera Ignacego, Kasprowicza Szy­
m ona, Gr. Klaftenową Cecylję, tow. 
Kelles - K rauzow i Marję, Kolba;- 
szowskiego Michała, Krykiewicza 
M arjana, dr. Kubalę W awrzyńca, dd. 
Kuczyńskiego S tan isław a, Kupczyń- 
skiego Aleksandra, tow. Kusyka An­
drzeja, Kwiatkowskiego Emila, tow'. 
Langa L eopo lra ,  Laskowm ickjego 
B ronisława, Liebhardta Leopolda, Li 
sowskiego Konrada, Litwinowicza 
Józefa, eh'. LoeWenherza Henryka, 
ks Łopatyńskiego D am jana ,  Łuka- 
siewicza Józefa, ,c.ir. Łysiaka A leksan 
dra, Maksymowicza Kazimierza, tow. 
M ajew skiego D aniela ,  Matzkego 
W łaaysław a, M ejbaum a W acław a, 
Mudraka Ju l jan a ,  dr. N eum anna Jó­
zefa, -dr. Nowak - Przyjgodzkiego 
A ntoniego , O.rnsteina Józefa, Pam r 
mera Gustawa, oh". Rothfelda Adolfa, 
dr. Rosekranza Leona, Rubla Leon- 
tyna, Ruffa Salom ona, ar. Sdimo- 
iraka Emila, dr. Seidla W acławra, dr. 
Stawiskiego Zdzisława, Siissera Hen 
iryka, towu Szczyrka Jan a ,  Śliwińskie­
go Hipiojita, dr. Stefkę Kamila, Ste­
fanowicza Józefa, Szusta S tan is ław a, 
towu Talarka S tan is ław a, T ąrn ą .  
wieckiego Piotra, tow. Temnickija 
W loazim ierza, Tow arnickiego K aro­
la, Uwicrę A ntoniego , W ahla Leona 
W allaeha Szulima, jdir. Wassera, O z ja r  
sza, dr. Weigla Kaspra, dr. W eresz- | 
czyńskieg-o Antonjego , Wójcickiego 
Franciszka, dr. Zakrzew skiego Sta­
n isława, Zajączkow skiego  M ikołaja, 
ks. Za’ka W ładysław a, tow\ Żelasz- 
kiewicza Kornela, Żygulskiego Zdzi­
sława.

4. U iw orzona w ten sposób Rada 
Miejska ukonstytuuje się przez do ­
konanie wyboru Prezydenta m iasta 
i 4-ch w iceprezydentów' oraz wTyboru

Kilka kropel j
M A38I*0!priy prawy;

 j

nadaje potra­
wom mięsnym i 
rybnym, zupom, 
sosom,sałatom, 
i t.p. nadzwyczaj 
przyjemny smak.

uistalojiej pirzez siebje liczby delega­
tów' miejskich jpirzy zachowraniu co 
do procedury wyborczej postanow ień 
ciziaju II. ordynacji wyborczej dla 
miasta Lwowa i

5. Do zakresu kompletencji jioszcze 
gólnych członków' ko leg ja ln eg o  Za- 
rzącu1 m iejskiego będą miały zasto. 
saw.ajn.ie p o s tan o w ien ia  s tatutu m. 
Lwowa o zakresie a z ia ła n ia  Rady 
Miejskiej, Prezydenta Miasta i Ma­
gistratu.

6. W  razie opróżnien ia  z jak iekol­
wiek powodu" mandatu członka po ­
wyższej Racy uzupełn ię  ten ubytek 
pirzez pow ołan ie  na w niosek Rady 
n o w eg o  członka z tej grupy, Co k tó­
re j’ ^tijależał ranny  ubywający. ,

7. Z chwilą ukonsty tuow ania  się 
Tymczasowej Raa'y Miejskiej ustąpi 
obecny Tymczasowy Z arząd  M iej­
ski, k tóry  z pow yższym  terminem 
zwalniam.

W  celu .'wykon ania powyższej .de­
cyzji zechce Rajrt Komisarz Rządo- 
wyz awiadomie o n in ie jszych  zarzą­
dzeniach wszystkich członków obec­
n ie  ustępującego Tymczasowego Za­
rządu M iejskiego oraz wezw ać człon 
kow n o w o m ian o w an e j  R ady do ze­
brania  się w myśl par. 26 ordynacji 
wyborczej c ła  m iasta Lw ow a wr o- 
znaczonym pirzez P a n a  dniu i go- 
ozinie pod przewodnictwem n a js ta r ­
szego waekiem cz łonka fcfla dokona­
nia wyboru Prezycjum  miasta.

Dekrety dla członków' now om ia- 
nowanej Raay zostają  im bezpośre­
d n io  doręczone.

W o jew o d a :  (— ) G ołurhow ski.

COD dOU HinduEdw demonstruje.
BOMBAJ, 21. maja (P a t) .  Wczor 

raj odbyły się wielka dem onstrac ja  
nacjonalistów', przygotowania przez 
50 wielkich orgaiUzacyj hinduskich 
w celu zapro testow ania  przeciw' u- 
więzieniu Gandhiego oraz innyjch 
w'ybitnyćh osobistości ruchu w olno­
ściowego. W  pochodzie, według krą­
żących wrersji bra ło  udział 600.000 
osób
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Bezrobocie na wsi.
Tragedia robafatkHr rolnych i maloromych-

RtoziAOt’1  z fow. p&słep ĘSarjan^m 'Javiick!in.
—  Jak się przedstawia bezrobocie 

ii a w si?
Na ro l i  p racuje  w charakterze n a ­

jem n ikó w  o ko ło  1,500.000 likM , —  
z czego w przybliżeniu połow a pra­
cuje w  folwarkach, oruga po łow a 
zaś bącfź pracuje stale u gospodarzy 
b ą a ź - te z  przy różnych budowlach, 
transportach, w cegielniach, ta r ta ­
kach i t. p.

Naczto według oficjalnej statystyki 
mamy w Polsce, z górą owa m iijony  
gospooiaipstw karłowatych, (poniżej 
5hą), w czern ■wzeszło mb jon gospo­
darstw  ma mniej njż 2 ha gruntu. 
Tyle mówi oficjalna statystyka. W 
rzeczywistości karłowatych gospo- 
Pairstw jes t  znacznie więcej, z po- 
wotJu działów rodzinnych form aln,ie 
n ie  przeprowadzonych.

W związku z kryzysem cen na 
zboże, a nie- t rzeba  zapominać, że 
produkcja rolnicza w Polsce, naw et 
w drobnych warsztatach wciąż jes t  
nas taw iona  n a piroańkcję zboża, m a­
my o g rom ną  pouaż rąk roboczych 
naw et z gospodarstw  średnich, z dru 
giej s tro n y  następuje zjawisko prze­
chodzenia do gospodarki ekstensyw­
nej (bez nakłaoów ) co powoduje po­
większenie bezrobocia.

Wogjóle bezrobocie na  wsi jes t  
chroniczne, a ozisjaj przybrało roz­
miary niemniej gro^ęe n iż w mieście 
,zwlaszcza, że i m ożność emigracji 
jes t  s tosunkow o  mała

SKUTKI KRYZYSU.
W  związku z kryzysem są o g ran i­

czone wszelkie roboty  inwestycyjne, 
a więc: buaow a dróg (z funduszów 
samorządowych i państwowych, re­
gulacja rzek, meljoracja, nie mówiąc 
już o buaowic szkól, lepszych do 
mów mieszkalnych, o omów luaowych 
mleczarni o charakterze spółdziel­
czym bącłź purywatnym, co w znacz­
nym stopniu oczywiście ogran icza 
zatrucmjenie.

—  Jak pracują  i jak są w y n ag ra ­
dzani rubotnjcy ro ln i?

Czas pracy ro b o tn ik a  "rolnego w y­
nosi przeciętnie dziennie' 9 godzi 
20 minut, pirzyczem w zimie jest kró­
tszy, latem ciłuższy. Długość średnia 
czasu pracy i w yiiagrodzem a za 
pracę robotników rolnych, norm ow a­
n e  są przepisami umów zbiorowych, 
którym to  przepisom pod legają  wszy 
scy robotn icy  rolni.

W  roku bieżącym płace ro b o tn i ­
ków rolnych z wyjątkiem kilku ka- 
tegoryj usta lone zostały w takiej

samej wysokości, jak w latach po- 
plrzecfnich, tern niemniej po łożen ie 
robo tn ików  rolnych, znaczn ie się po 
gorszyło, albowiem część tylko w j -  
iiagrouzema w ypłacana jes t  w go ­
tówce, prawie trzy czwarte w y p ła ­
cane są w naturaljach (kartofle, zbo­
że), których cena jes t  'katastrofalnie 
niska.

ZAROBKI G ŁOD O W E.
Pełne wynagroibz-eniie przeliczone 

na  zboże wynosi:
ula ordynarjusza •— 46 ęcptnarów 

zboża rocznie, co stanowi okołó 50 
zł miesięcznie.

R obotn ik  dniów kow y o trzym uje 
14.5 cent. rocznie;

ro b o tn ik  sezonowy 14.9 ceutnarów 
ro c z n ie ;

kom ornik  —  29 cent. roczn ie.
W  charakterze robotników7 oiiiów- 

kowycli pracują przeważnie ci/i cci 
ordynarjuszy.

ROBOTNICY A U B E Z PIE C Z E N IA  
SPO ŁECZN E.

Robotnicy roln i n;ie podlegają u- 
bezpieczeniu na wypadek bezrobocia 
P'Oulegają n a tu m ias t  ubezpieczeniu 
oa1 nieszczęśliwych wypadków’ przy 
piracy, oraz w w o jew u aź tw a d i  za­
chodnich i częściowo w Małopolsce. 
ubezpieczenie na wypadek choroby, 
pozatem n a  terenie b. zaboru  prus­
kiego is tn ie je  opieka gminna na j  
starcami njezcfolnemi dó pracy. Za­
bezpieczenie ciachu nad g łow ą ro ­
botnicy rolnj nie mają.

Fejle ton  „Dzień. Ług. z 26 V 1930 
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Mieczy intelektualną W arszaw ką, 
a resztą Polski istn ie je  stan woje'nt- 
ny. Jest to  bezpardonowa, podziem­
na i zakonspirow ana w alka, w’ któ­
rej chodzi o wywalczenie intelektu­
alnej supremacji ula Warszawki, 
kosztem tych wszystkich, którzy n ie  
mają szczęśda być stołecznikami.

Rozumiemy, że każaa sto lica pań- 
stwa ma sw oje wyjątkowre i uprzy­
w ile jow ane s tan o w isk o ;  uwzględnić 
także trzeba i ów zw yczajow y prze­
sąd, że każdy ptzeciętny błazen s to ­
łeczny wyciaje nam się mądrzejszy 
oa1 takiego samego b łazna prow in­
c jonalnego  i że 1 jeżymy się z luuź- 
mi stojącymi przy żłóbku stołecznym 
— ale 'nie pow7in'njśmy się n igd'y zgo­
dzić na sposób i metody tej walki 
pirowaczonej przez W arszawkę z re­
sztą Polski.

Nie będę tu mowńł o metodach 
walki p row adzonej na polu politycz-

nem, czy hochstaplerskiem, gayż to  
n ie  m oja rzecz Mnie najbardziej in­
teresuje walka Warszawski, p ro w a ­
dzona ' z „p row inc ją" ,  w celu narzu­
cenia jej swojej hegemonji um ysło­
wej' i uzyskania rynku zbytu nia 
Swój tow7ar artystyczno-lieracki.

Melony tej walki p rzypom inają  
Żywo metody haodlarskie s tragania- 
irzy z  Nalewek, którzy wrzaskiem za­
chwalającym icli tandetę ,  wypłaszają  
kupujących ż przed' drzwi so lidn ie j­
szych kupców7.

Istn ie je  w W arszawie zw ar ta  i 
so lidarna kijka wytwórców literac­
ko - artystycznych, która za kaŻQ'ą 
cenę postanowiła opanow ać wszyst­
kie rynki zbytu w kraju. P ie rw sz jm  
warunkiem niesoljaUych firm do ta­
kiego opanow ania  ryfnku jest poersta- 
w7ienje nogi konkureticji.

K onkurent musi Pąprzóu kark skrę­
cić, aby hancicl szedł. O tej kardy­
nalnej zasadzie, pomagającej w7 haT- 
clu, w7jedzą wszyscy handelesi, prze­
kupki, domokrążcy, s tragan iarze i —  
uelkatnie mówiąc" —  córy 'koryntu 
Nje zna ją  natom iast  tej zasady, sza­
nujące się firmy, które zdobywają 
rynki so ljaną konkurencją i jakoś­
cią towaru.

Klika wytwórców7 artystyczuo-iitcr 
rackich w W arszawie, woli szybką 
i racykalną metodę pozbyw ania się 
konkurencji,  k tórą przyjęli oq far 
brykantów manufaknry w Łouzi. P o ­
lega ona  na tern, że kilku fab rykan­
tów7 np. barchanów, wT Łouzi, z a w ie ­
ra p ewni ego ć'nia cichą umowę i zo­
bowiązuje się n je  uznawać żadPych 
innych wytw7órców barchanu, oprócz 
siebie.

Prawaa, że w Polsce jest jeszcze 
wiele innych takich fabryk.; prawda, 
że wyroby tych fabryk są może i le­
psze —  cóż, kieoy zwarty blok łódzki 
roztrąbil,  że ,/i'iema lepszych w świę­
cie barchanów7 i 'd o p ro w ad z i ł  do te­
go, że suggerow7ana publiczność szu­
ka na b y le ‘majtkach stempla trustu 
łódzkiego.

1 cóż ma taki wytwórcą barchanów  
w innem mieście Po 'sk i uczynić? — 
Mbo więc musi uznać supremację 
hloku łóo /k iego  i fabrykować (pod 
ich stemplem, albo zwinąć fabrykę.

Blok wytwórców7 literacko - artys 
tycznych w Warszawce, chwali sobie 
m etocę łódzkich barchaniarzy. Do- 
orze im jest, w eg n an ie  i zasobnie. 
Roznzieljli między siebie role i u­
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Powiedz Pan raz prawdę, czy istotnie — jak w kołach towarzyskich opo- 

w iadąją, urządza Pan na placu Targów Wschodnich popularną restaurację wraz 
z kabaretem i dancingiem w pięknym lok; lu „Alhambry"? Czy prawdą jest, że 
kuchnia „Alhambry“ jak WPun najbliższym opowiada na ucho, będzie wzorowo 
prowadzoną i że ceny będą bardzo przystępne? I  kiedy wreszcie nastąpi otwarcie 
„Alhambry"? Czekamy, by W Pan bezzwłocznie zdeklarował się co jest na rzeczj!

Z w olen n icy  ś w ie ż e g o  p ow ie trza , m iłeg o  lokalu  
I d obcej restauracji.
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Zarsaaasenlt robotników w Bóbrce.

Z w iązek Zawo\d'.owy R o b o tn ik ó w  
R olnych  Rzpl. P. prowaiazi akcję, 
o objęcie wszystkiemi ubezpieczenia­
mi robo tn ików  rolnych.

Kryzys gospocarezy  spowodował 
spaciek cen ziemi i jednocześnie 
brak chętnych idlo nabycia ziemi, —  
wskutek czego ruch parcelacyjny z a ­
marł.

Kryzys gospodarczy (spowodował 
też, że ci robo tn icy  rolni, którzy na­
byli ziemię i wpłacjli pierwsze raty 
dzisiaj n ]e  są w stanie płacić dal­
szych i s to ją  wobec możliwości eks­
misji i zniszczenia.

CO TRZEBA Z R O B IĆ ?
Przeć.ewszystkiem należy generał, 

n ie  ocłozyć termjny płatności rat i 
oprocentow ania Ulgi daw ane roln i- 
kom w postaci odkładania terminów 
płatności, nie dotyczą drobnego ro l­
nictwa, gdyż ptodalki bieżące płacić 
trzeba, a loukładane są tylko za leg ło ­
ści. Oczywiście cirobny rolnik zale­
głości niema. j

Z kredytów pod- zastaw zboża dro­
bny  yolnik korzystać n,ie może, po­
n iew aż niema minimum zboża p o ­
trzebnego do  zastawu.

Wszelkie kredyty, s tanow ią  suma­
rycznie tak niewielkie sumy w s to ­
sunku do  potrzeb drobnego rolnictwa 
że uzyskanie ich połączone jes t  z o. 
g rom nem i trudnościami. —  Wobec 
szczupłości kreaytów, otrzymuje je 
ten , kto ma plecy.

Możemy stwierdzić, że bezrobocie 
n a  wsi w chwili obecnej zajmuje

chwalili u je  uznawać żadnych in“'ych 
wyrobów, prócz swoich.

—  Ja bęaę wyłącznym wytwórcą 
poezji lirycznej, ty bęuzjesz kryty­
kiem, 011 będzie jedynym prozaikiem, 
my bęoziemy jrobjli w teatrze, wy bę­
dziecie produkowali satyrę, oni będą 
komecjopisarzam i —  innych njema !  
P opros tu  n ie  o d p u śc im y !

I stało  się tak, jak blok warszaw- 
.ski uchwalił. -Fabrykanci Iiteracko- 
artystycznj zamknęlj sję w okupow a­
nej przez siebje t wie razy egoizmu, 
niesumienl^ości i zaehłan "(ości — 
zakooptow ali kjlku wielkich n iebo­
szczyków i kilkanaście wielkości na 
wymarciu —  ostemplowali sw o ją  pie 
częcią firmowy kjlku zdolniejszych 
bubków i Igedjalnych cw aniaków — 
i b a s ta ! Innych w Polsce n je m;, i 
Ja, ty, on , my, w7y i onj -  s z lu s s !

A sp«,rytny ci ten bloczek warszaw­
ski, że niech go dunder świśnie!

Napisze, np. który z njch książczy- 
ię. Gwałt, rajwmch, harm ider! Epo­

kowe ozieło, now e horyzonty, polski 
*nato l France, M ann; Kellerma", 
o iranuello , M aeterl1nck, Rabi'kira- 
nath  1 agorę, M esjasz, O b jaw ic ie l! 
Njema pisma w Polscętf guzieby n ie  
widniała  genja lna  f izjogęba epoko- I

O s ta tn io  odbyło  się w Bórce zgro 
madzenic nobotników budowlaPych. 
Referował przew. okręgu lw ow skie­
go tow. Leśniak, k tóry przedstawił 
zgromad&onym starania majstrów', 
usiłujących stwaarzyć p rzy  cechu or­
ganizacje zaw ód, dla latwnejszego 
wyzyskiv/ania robotników7. Na zgro 
madzeniu tem uchwalono stworzyć 
je d n ą  organizację o charakterze k la ­
sowym i przyłączyć się d o  C en tra l­
nego  Związku Robotnjków Budowla 
dych z s ieaz ibą w Krakowie. W  re-

zgó fą  300.000 '
wyrobników' i robotników7 rolnych.

Pozatem zatrudnieni w 2,000.000 
gospodarstw  karłowatych robotnicy- 
gospodarze s tanow ią  'element pójbez- 
robotny.

Nędza na  wsi jest ogiromna. Nie 
u jaw nia  się ona tak wiaocznie jak  
w miastach, z uw agi n a  duże rozrzu­
cenie mas bezrobotnych Niezaaow o-

wego autora. W yw iany, rewelacje, 
rozbiory, syntezy, polemiki —  k o ­
niec ś w ia ta ! Serdeczny przyjaciel 
zobowiązuje, się napaść na au to ra  
w7 ktoremś z ip oezytuych pism. Robi 
się w7iatr, maelstrom, a j fu n ,  samun, 
cha jcer!  Sypią się polemiki, repliki, 
dupliki i ankiety, jak z rogu obfi­
tości. O a  Karpat po Bałtyk i od 
Stołpców po Katowice jes t  nazw7isko 
autora n a  ustach wszystkich. Autor 
wpada z impetem do liistoTp litera­
tury, p rom ien iu je  na całą Polskę i 
wchodzi w trjumfje do Pan teonu  s to­
łecznego. P iaw^a, że au to r  taki u- 
mie być wdzięczny tym, którzy go 
rozdmuchali. Za pół roku pom aga 
011 znowu jeaJnemu z bloczku, który 
napisał tomik wierszyków. Czytamy 
więcz n o w u :  Epokow e u /ie ło  ! Prze­
wrót w literaturze św i a t a ! Polski 
Heine, Rilke, Ykrlain. Prouóhomme, 
now y Słowacki z ia-omieszką Kaspro­
wicza - tytan poez ji  — genjusz — 
M esjasz! Dowiadujemy się z g aze t  
o szczegółach z życia gen jo lnego  po ­
ety - fo tografje  we w7szystkich pis­
mach — mterwiewy, l i jm n y ;  huczy 
(•o kraju i n o w y  genjusz wschodzi 
na firmamencie.

Kliczka warszawska umie się brać

zolueji uchw alonej jednomyślnie po ­
tęp io n o  irozbijapką ,r>obotę B. B. S. 
i komunistów7.

P o n ad to  uchwalono 'protest przeci­
wko burmistrzowi m. Bobrki za jego  
politykę w7 (stosunku d o  bezrobotnych 
i nieludzki sposób traktow ania ro ­
botników

Okrzykami n a  cześć P. P. S. i od­
śpiewaniem „Czerwuinego" zgrom a­
dzenie zakończono. Obecnych było 
300 robo tn ików . ,

lenie mas wiejskich rośnie i wzma­
ga się. Jest o n o  skutkiem kryzysu 
gospodarczego i bezczynności Rzą- 
lcfu w walce z konsekwencjam i kry­
zysu.

Tak samo, jak  luaność  wiejska, 
należy traktować ludność w małych 
miasteczkach, k tó ra  je s t  chronicznie 
bezrobotna i znajduje się w tragicz- 
neni położeniu. 1

go  rzeczy. Trzeba im to  przyznać. 
P om agają  też sobie z so lidarnością  
n ie  spotykaną wśróu1 ludów chrześ- 

| cijańskjch. Dz]ęki prasie, k tóra z ra­
cji swej „s to łeczności"  dochodzi 
wszęnzi, popularyzują się nazw iska 
różnych smyków7, grafomanów7, — 
szmoncesmacherów i m iernot, —  o 
których, gdyby wiedzieli „na  pGKj- 
w incji" ,  p jes z kulawą nogą n aw et 
by n je  wiedział. Z gazet w arszaw ­
skich idzie bowiem pew nego rodzaju 
fluia plresTizu, usankc jonow ania  —• i 
znaczenja sp'eeyficznie „sto łecznego".

W arszaw a nas suggeruje. W a r ­
szawa wanawia w  n a s  swTą wielkość 
i na je j pasku jaziemy. My — spe­
cjaln ie  we Lwowie. Śzutczyała, k a ­
barety, piśmiała, autorzy, aktorzy i 
-mrezy, choćby n a jgo rsze j  sorty, a 
zaopatrzony  w s te m p e l  w a r s z a w s k i ,  
m ogą u nas  liczyć na n n jp 'e łn iejsiZ-e 
pow7Odzenie.

P o a o b n o  nawet wybitny „psycho- 
g ra fo -freno log"  w7arszawski, Szyli er 
Szkoliii'k o trzym uje największą ilość 
zamówień na sw oje  ekspertyzy ze 
Lwów a.

A wiadomo, żĄ  Szyller-Szkolnik 
jes t  n ie jako  synonimem obecnej W ar 
szawki.

■—o —
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Wieczór Towarzyski * tań̂ m
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wieczorem. — Zapraszamy jak^ajszerszy ogół towarzyszy i sympatyków!
Z arząd .

Z a t a r g  «  a t i p t e i  p a p t j i
.lok donieśliśmy, sir Oswald Alosley 

czkmdk rząchi !V!ie» • Donalda jako minister 
K 'z teki, przy cizi sion^r do minisstra ih o - 
inasa dla współpracy nad rozwiązaniem 
zagadnienia bezrobociu ,zn o sił cU misj'... — 

.jest to ważna rzecz zarówno 'ze względu 
na osobę m inistra jak i że względów znsa- 
dniezytyh.

!osie\ jest zięCjem zm arłego wi 'ekróia 
IikPj lorde K urzona. jednego z w ybitnych 
przywótfców konsarw atyw iu  ii . W r  1021 
Hosiey ..przystąpił do peuiji pracy, jako 
n a jw p h  wowszy ze wszystkiub lnltntezy.ii 

",pó’liy'kó-w. k ttó rzy ^ż  a ry s to k ra ty  i m ie sz ­
czaństw a przyszli do jpfe-rtji jS rW p D ym isja 
|C£o m a diateigo tak w ielkie znaczenie, po ­
niew aż jest ona  w yraźną dem onstrac ją  prze i 
ci-w poiilyce w ilk i z bearobocaem jaka 
prow adzi 'I hom as.

T hom as m iał do tej ipracjf trzedh pomoie- 
n ików : JlVlosleyia Lansbiur-yego i Jolinslona. 
Już  o d -sa m e g o  początku Ipanowały tm ę- 
Wzv n im i -różnjce zdań. P-o-iitrzas gdy  '1 ho­
m as Chciał zwakazftć bezrolwae-r.zwykłerni 
środkam i, jak  w innych Skrajądn. tam ci ż ą ­
da li zupełnie innej m etody Jwalki. -C hcieli 
on; prow adzić szeroką |pbl;lykę Jpopięran ia  
produkciUlph-zez zaqią§tiięlqiie na ten cel w io l 
k i ej pożyczki: dw ieli d'ać em ery tu ry  w śz\ - 
Stklm starszym  robotnikom , aby ich m ie j­
sca, zajęli m łodsi; dne.jcli (przedłużyć czas 
obow iązkow y uczęszczania dó szkoły, aby 
m łodocianych dłużej w strzym ać o.i pójścia 
do ‘w arsztatów  itd. [

G łośna  w Krakowie, o:! kilku dni 
tajemnicza afera zgonu awóch bnrei 
Lubartowskich nśi cze.rwon’kę o 
czem donosil iśm y iszezególowo 
s tanow i w Dalszym ciągu pjrzediniot 
Pochodzeń.

Podejrzana  o zbrodnię M arja Lu­
bartowska, osoba in teligentna (m a­
jąca maturę .sęminarjalną ,, sluchaKa 
w śtdciztwie nje wyklucza możliwość

f pzyf t f  tkow eoo  przeniesien ia  zn 
rązków  tyfusu,

wzglęcaiie cz-erwonki z oddziału cho­
rób zakaźnnćh nip domu.

Jak stWierazono, w ostatnich ty­
godniach nie było w szpitalu sw. 
Łazarza zacnego  wypudku czerwonki 
pized zachorowaniem  Lubartowskich

Ojciec tragicznie zmarłych cliło,pi­
ców, Paweł Lubartowski, jes t  s t a r ­
szym kontrolerem  w Urzęatzie (pocz­
towym na ctworcu kolejow ym  w  
Krakowie. Przeci dwudziestu laty o- 
•żenił się z córką oficjała pocz to ­
wego Seiiisso.ua i z tego małżeń­
stwa miał trzech synów  i jeybą cór- 
k ó  Zofję. Przed pięciu laty zmarła

Wszystkie,te piany Mosley ujął w lorma! 
ny wniosek, który ‘przedłoży! Thomasowi, 
a ‘ per odrzuceniu iplrz-ez niego leatenm (ga­
binetowi da-c Donald dla tej sprawy po­
woła! specjalny komitet mmi.slcrjahiy fpwi 
przewodiifclwem Snowdena. który zbadał 
wniosek i odrzucił igo. Głównym powo­
dem odrzuceni i byłj olbrzymie koszta e- 
merytinr. oraz zdaiije Snowdena, że jlfrjB- 
nowiina przez Alosleya jpiożwzka 'pół mj- 
ljarcia "w tej. chwili jaśt memożlywą d@ osią­
gnięcia. :

Tymczasem bezrobocie w zrasta dniej, Wq- 
sley więc, widząc niepow odzenie (swych 
]>l.anćw, podał się do dym isji. D ym isja la 
nje mci n ie w,s|iólnego ze znanem  stanów  - 
sk jem  jópozycyjiiem, t. z\v. łeWi.ty j- ir l ji p ra ­
cy („sźkocjkiftn buntow ników  ‘). Dla u m ­
knięcia n ;epo roźum ień  Alu.sley zaraz po 
jiocśanpi się do ,<tfymisji o g ło s ił dświiKłe^cnj-i 
że zostaje nadal lojalnym  .członkiem pirt.ji 
pisiicy. lecz bęćfżje zw alczał mb ceną (|»- 
lilykę wtaiki z beżrobocjem .

Znawcy tw-jcrdzą. że w iększość ipartji jest 
po istronje M oskwa, a n ie  .T hom asa Djaw ni 
lo się lo na poni&dzialkowem ipbsjedzem u 
Izby, gdy kons-en-watyiśei zgłosili w niosek 
o zm niejszenie pensji Thom aśli. W niosek 
wjwawdz-tp u1, adł, ale 15 dzionków  pai'lj,i 
p racy  w strzym ało  \się od  g łosow ania, ter o 
m i ło  u je  doprow adziło  do klęski rządu. — 
Jak w iadom o w niosek Mosleya w  izb'ie 
njiiadi.

pierwsza ż,oua, a w njedłifgi czas po 
owciowien jit, Lubartowski poznał się 
z Marią': Halacinską, wów/czćis 36- 
letiiią panną.

O becnie Lubąrtowska pobjera ła  ze 
szpitala pensję  w wysokości 326 zł. 
miesięcznie.

W  miarę wzrostu wyefa-tków n a  
w ychowanie -czworga i./.iecj, ]>o\vsta- 
wały między m ałżonkami coraz częst 
zse scysje, które w ostatn ich  zw ła­
szcza czasach ejoprow adziły do g w a ł­
townych starć. Lubartowski

zaf.znmt żo n ie , że go n kn k ia  
i że sp-ecjialną opieką otacza zieci 
swej przyrodniej siostry Zarytkie- 
wiczwwej. Na tle konflik tów  natnry 
in,ater,jalnoj matżonkowue' Zam iesz­
kali o s ta tn io  w osobnych pokojach, 
Lu1>ąrtowrski z ,synami, a Lubartow- 
ska z ip^ie^bicą, k tóra  j e d y in  z po- 
śróaf dzieci męża cieszyła ęlę sym.pa- 
t ją  macocliy.

Jeśii przyjąć w inę Lubartow-skiej 
w otruciu |iasierbów, to

zbr-on nirz&nio .£-zym; mag V‘ ' do­
konać właśnie, eka pozbyńa  się 

pasierb ów,

maja 1630.

Etosy publiczności-
Piszą n a m ;
S łow p , O rl<“ 8 roz;l i”i'/iejmbjc

prawidziwego m ilośnjka zwierząt. Bo 
czem jest  cy rk?  Jest p tzca!evvszyi^t- 
kiem więzieniem i męcz-arniU Jba 
zwierząt, zwłaszcza bzikich, jak lwy 
tygrysy, które (przyzwyczajone 'cło fJeł 
ncj swobody, zam ykac ie  w ciasn tch  
klatkach i 'ob łaskaw ia  je  „kijanii, 
kolcami, rozpałonern że iazenr ' tak 
t l u g o ,  aż nieszczęśliw i zwier-zę do_ 
firowaozone «So ostateczności, zgnę­
b io n e  moralnie p.Oa wpłyAYcm fizycz­
nych to rtu r  i leku Ęjrzea niemi —- 
pocwiaje-się człowiekowi. Wtedy -za­
czyna się tresura, która jes t  drugaem 
i długiem Spasmem męczarni, zanim 
zwierzę zroz-umie, czego treser żą- 
ca od' m eg '0 i nabierze w praw y w 
ćwiczeniach cyrkowych. — Że takie 
cyrki w 20 wjeku kultury is tn ie ją  

to  wowód niskiej jeszcze cywili­
zacji. Cywilizacja bowiem bierze w 
obronę  isteny słabsze, ztiosi wszel­
kie okrucieństw a tak względem lu­
dzi, jak i śwjata zwierzęcego. Cyrki 
są więc w sprzeczności z kulturą. 
Kosztem męczarni fizycznej i m oral­
nej słabszych is to t —  bawi się pu­
bliczność <!a zy'sku, dla intqre.su!.

Czy to  jesl kultura?
Prawaziwy m p o śn ik  zwierząt, od­

czuwający n iedolę uwaęzionych do 
śmierci zwjerząt, tęskiiiących za swo- 
boc.ą, słońcem, lasem czy pustynią, 
które pod grozą batów wykon uj ą  
różne sztuczki — nje bęazie mógł 
piątrzeć na te nieszczęśliwe: is to ty  
na  arenje cyrkowwj bez w'spólczmia.

St&ly czy te ln ik .

Z ruohu zawodowego.
DO Z W IĄ ZK Ó W  ZAW ODOW YCH Al. 

LW OV \  i Okręgu Lwow.shijtiió. W zy­
wa -tei ę wszyslkic Z arządy Z.w, Zn w do 
zl)iei'fima ctoiu-owolnycli sk ładek  na rzecz 
zlokautowanyi-h robo tn ików  w tarlaka u  
koncernu  „D olina" w WygodziK obok Do­
liny. l()0(i rodzin rob'otniCzy,cłi ,stoi już 
7 - ni y lydzjeńi w oim rnej waicc przftciw 
kajritali.slom drzew nym . -T ow arzysze  I Ho- 
lm lnioy przyjdźęja* ?. ipiómoiią walczącym 
Kra,cłom.

Za Idulę Zw. ZZaw. ’wc Lwowie.i, W i. 
Lask-owskj.

Za Kom. Okr. Zw. Zaw. Jan  ku szn ir, 
sekr. .okr. ,

E t t i s ^ r a  o S
a t u w a  r a d y k a ln ie  b e s  b e lu  u p o r-  

n a g n i o t k i  ia ^ r u b ia łe  
n a sk d r k i. — S k ła d  i  w y r ó b  t

A ptika  Ml. kttingera
IłltflW, PLUS

których utrzymanie spoczywało g ło ­
w nie  na j-ej barkach, a wmbec.mło- 
Kego wieku dzj-aci zai ow iada ło  się 
jeszcze .na okres szeregu lat. O czj- 
\vi*ęje są to tylko [.oszla'ki.

Czv wtmmzDrods!’ macoch;?
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Życie Podkarpacia.
Pe plebiscycie w Ulikowi*.

Przerażający dla frakcji rew olw e­
ro w e j"  w ynik g ło so w an ia  w  Zngłę- 
bju Bitkowskiem także popłoch wy­
w ołał wśród tych „rządowych soeja- 
/ts tów ", że nawel nje og łosili  cyfr w  
swym organie „Przedśw it"  milczy 
dotąd, jakgdyby ,to g łosow anie  zupeł­
n ie  się nie -odbyło. Zataili przed 
swymi ogłupiałymi czytelnikami fak t 
sv ojej srom otnej klęski, aby w kro- 
śnieńskiem i w pafinerjach %  za­
chodzie n je  skompromitować się j e ­
szcze więcej. Ale prawda nie da się 
nkryć, jak n i e , Bla'<|się zataić i to, 
że jako  „ag ita to rzy"  B. B. S. z je­
chali ido Bjthowa notorycziij bnhóyci, 
trzbrojem w rew olw ery  i noże, a te­
mu ideowemu zastępowi przewodził 
ppułk. Zakrzewski Jean eg o  z tych 
„ag ita to rów " poszukuje oadaw na po 
Iicja za kradzieże ; gdy chciano go 
aręsztować w Bitkowje, w ykazał się

W e .środę rano , n iek tóre  dom y i pąr 
Rany D rohobycza zostały  udekorow ane u- 
lo tkam . kom unistyćznenii, ,,d[o ro b b tn ł- 
ków  calago przem ysłu  naftowego".

W ulotkach tych. na  .dCtelconałym papie­
rze, ,p o w je lan ich  na cyklosty lu ,’ połączyli 
posła  S tańczyka z K onjorcm , pliic,ąć wmó­
w ić w robotników , żc to w szystko socjal- 
łuszyści. ty lko że zeiisobą na ‘chw ilę po- 1 
k lo cem  i naw ołu ją  by roliotmćiy u je  d o ­
wali n ikom u 1 proc. ocl swy cli za ro b ­
ków.

Styl tej ulolki njczem  .sję n ie  .różni 
od1 sty lu , jakim  się posługuje frakcja czy 
sanaoja. W szystkie trzy  partje  zab ija ją  się 
lonnaln je  w obronie uciśnionego l k rzy w ' 
dzonego robotniku ale tylko pa... p ap ie ­
rze — w ulotkach.

A)je b y łoby  po lrzeb^ o te in  pls-ać, gtly- 
Jr u lo tka la nie?- lujawm iła  pew nej no-

BORYSŁAW.
Z wałkiem al czatach.
Wałkowy „masaż*, p. Glasera.

(idy  (łuzikiew icz M ieczysław  dow ie­
dział się, że G laser Kr-anciszek n ie  żyw i 
do lijego • sym patji, zaczaił ,się 2?1. hm.
1 idącego (Masera dotkiiw je pobił.

Konjsc. taki, że pobitem u wygoją się 
razy a (luzik iew kiz1 napew no K e ie łlftj

Jak to było jedne) chwili 
gdy M ichasie się k ła d li?
M onastyrskj i W clryez, choć posisfci&lji 

Jtiluego patronu św. Mich iła p rzecież ęią-

legitymacją „m ęża z a u fa n ia  akcji bu 
crowy dom ów  im. J. M O raczew skie­
g o "  i to  b y io  d la  p o lic ji w ystąrczu- 
ją-cym listem  żelaznym .

Ponieważ^ ci „icfeowcy" pfzyje- 
chalt bo Bitkowa n a  zarobek, przeto 
w łam ania  żadnego uje urządzili, gdyż 
n a  kopalniach była wzmożon a straż 
nocna, ale Zakrzewskiemu zrobili 
piekielną awanturę, bo czuli się po- 
krzyWiy/.eni za sw oją  „pracę".

Po. plebiscycie okolice Bitkowa o- 
detchnęły, gdy zgraja nareszcie od­
jechała, p o /o s ta ło  tylko niemiłlc 
wspom nienje, że pod  hasła jak ie jś  
organizacji politycznej podszywa się 
pospo li ty  baiiGytyzm. A temu prze- 
wonzi Moraczewski, Jaw orow ski,  
Praussowa. W styd! Z obrzydzeniem 
się myśli, że z taką m ąrno tą  i nędzą 
m oralną spotykać się trzeba.

R obociitfz.

więśRii M ianow toje ratlykali c i, do n ie ­
daw na odnosjh sję naw et z pew ną sym- 
patją; Mo frakoji i faszyzm u 'polskiego. O 
bacuje  kom uniści zm ien iają  front.

K obotnjcy ' tut. zagłębia n je  -zapom n-eh 
jyszcze o p rz y s łu d z e ; danej im  w r. 1926 
przez C zum ę i jego kom panów  i uiotiu  

jeży to faszystow skie czy kom unistypzne, 
n;ę rob ią  na njch żadnego w rażenia.

Jak i g łó w n y  jest cel le j k o m u n is ty io z ń e j 
roboty, to poza m ydleniem  oczu w ęa- 
łej id o tąe ,. w yłazi w jej zakończeniu, w 
którem  w zyw ajw  do^ aw antur Solą im w 
o k u  podobnje, jak - fa szy sto m  jednolity 
troili w szystkich ti żenić part.ji ro b o lu . \V, 
tern leży źród ło  wściekłości kom um  tów. 
‘N je zdołali ż;vszczeprć tego ijadu n a jsk ra j­
niejszego (S zo w in izm u , k tó ry  św iat cały  
chcia łby  w epchnąć n iety lko  do now ej 
wojny, ale 'do w alk bratobójczych naw et.

gle (się klócilj i  stale 'obieayw ali solne, 
a c o / i to  ‘każdy Chyba .się dom yśli.

lonastyrsk i był .s łow nie jszy  bo jcHnia 22. 
li ni. n apad ł na W etrycza i strzeli! doń 
3 razy ran iąc  go w udo. W ctiytaz powę­
drow ał do szp itala . a ‘Hiraetw® z za kratek 
w tow arzystw ie Caiam. posiedzi z \lo n r-  
sły rsk im  Michałem.

—O—

S N 1 S «  \Ż  Nd ‘ M zgubioną książeczkę 
woj.Sk. rdfczn. 190(1. yRyislawjoną przez
P  h LI. Stryj, na  nazw isko .lózol
Klein.

S’TK( V>Zł X 1)315 T1!0. uniew ażnia k sią­
żeczkę w ojskową F. k . I: Nlryj

—  O  -

Krewka Beryalawsk®
K RADZIEŻE. D nia 21 5 h r. M arja

Blisiak z B orysław ia. została sp row adżon i 
óo aresztów  policyjn , h  pod zarzutem  'Kra­
dzieży gotów! i zł. 1.500 n a  szkodę Kaspra 
A dam czew skiego z B orysław ia.

V | | t % f z  jcilhia 20. na* 21, b. m. nieznani 
spraw cy w łam ali się do sklepu Izraela 
B tfum gartena z W olanki, skąd skrad li u . 
biranja i b ieljznę na sunię^ zł. 510.

CZAJA KROW A'? M ichał Bury z W o­
lanki przy trzym ał dnja „120. b. m. krow ę 
m aści białej." dotyiihczas nieznanego wla- 
w łaścicicla

K O M U M  KAT Y.
W niedzielę o  godzinie 10-tej odbędzei 

ięs posiedzen;e egzekutywy B adv Bobotn.. 
F F  S.

W njedzielę o godz. 10.30 odbędzie się 
zgrom adzenie Kobtiet. k tóre zw ołuje O r­
ganizacja obiiet FFS . w' spraw ie „D nia 
K obiet" 31. m aja. — R eferuje Iow. dr. Bei. 
tarowW V,

— O—

100 pielgrzymów
muzułmańskie!) ć-^męto pod- 

ezas pokara na ukręcie.
LONDYN. — Agencja lłeu te ra  donosi z 

Jefddah o o k ro p n y ch  sc.enaph, k tó re  m iały 
n iic jice  w czoraj podpzas Ipiożaru parow ca 
„A zja" P o ża r rozpoczął się o godz. 20-tej 
ł  odzie ratunkow e, w ysłane; z Iportu, za­
b ra ły  około 030 pasażerów Utrócz tego kil- 
kusei pąsażerów  dosUdo-.iiię*miią drogą eto 
lądu.

A ^qP ra to w n ik a  by ła  naiegchowana b o ­
ha te rską  odwagą. V lnnarze łodzi -'raluu- 
k cw y Ą  waiarli się na p łonący  pokład  i 
w ynosili z p lon ijen l pielgrzym ów 1. • b a d 1- 
zw ycząjny w idok przedstaw iała. według 
słów  k a p ita n a ;' w ielka M U fti 1 p ielgrzy­
mów. modląca się w śród-iploinieni. O krel 
płonjc istotydhezas. zbliżyć „się do n iego n ie ­
podobna. Przyipiuszczalnje jest około  100 
ofiar. i

PAKYŻ.. — Y\ ladóm ość^ o uratow aniu  
załogi ok rętu  „A zja" k tó ry  nłeigł pożarow i, 
potw ierdza się. Żgjnęło i 00 p ielgrzym ów  
którzy  znajdow ali się na pokładzie  okrętu  
P ożal ok rętu  jeszcze trw a. iszerząa dalsze 
zniszczenie.

Pjelgrzynn. k tórzy  padli o fia rą  katas- 
troty, są to m uzułm an;e z liidji. lida  wali 
się oni do D żibuti, gdzie"-m ieli w siąść na 
inny okręt.

— O  —

Z e m s t a  u M s t o n e i .
►4f). WiCtzoraj wąęazór w restauracji blei!_ 

kesa przy Ipk Slrzclećkim , służąca M arja 
.Stacykówna usiłow ała obiad kw asem  sol­
nym  lunkcjonnriusza straży jKiżarneJ St. 
K uźniara.

V\ koniktarja^ie u >kąd oilstawiatio Ste- 
cy'kównę zeznała, że- przedf dw om a laty 
zaznajom iła sic vz K uźniarem , k ló ry  -u. 
ijiiódł ją p-od prtdćstem  m ałżeństw a. cTNa- 
slepnjc łtifŹoiSr zm usił j j  dw ukro tn ie  do 
przerw ania c iąży . NMknldk tyyili arbnsgow' 
Slec.Okówna jest obccmie chora  i nie m o­
że nigdzie siużyć, ani teży zn a leźć  in n e ­
go zajęci a Z rozpatizy t tupnęła  ,się na 
swego uw odziciela. Po p rze s łu ch an iu Jp ó  
^Ostawąono ją na wolności.

-  O —

DROHOBYCZ.

Kom uniści podnoszą głow ę.
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Gd; balon przelatu je  nao w ioshą murzyńska...
'

Rysow nik hum orysta  przedstaw ia p rze s trach  ludności m urzyńsk ie j k tó ra  po raz 
pierw szy u jrza ła  przelatującego groźnego otw ora. P an ika  — jak •wńfcjmy na o b ra ­

zku —  ogarnęła  rów nież-flegm atyczne zw ykłe ‘ św inki

Co i owo.
N ajnow sza .senzacja! W P o lsce nie w olno 

uiząd.zaó nabożeństw  za duszę księdza, p o ­
w tarzam  'księdza S tan isław a Staszica. — 
Ks. S tanisław  Staszic, w jełk i, jak na ow e 
czasy 'postępowfeic-, społecznik, p isarz  p o ­
lityczny. gorący orędow nik  rów n o u p raw n ie ­
n ia  chłopów , przyjaciel Jz jec i i m łodzieży 
pozostaw ił po  sobie najczystszą., n a jp ;ęk n ,e j 
•szą pam ięć w szystkich w arstw  9połV 'zet5- 
śtwa. Czczono go zafezasów zaborów  eh. icli 
obiecuje pam ięć jego uczcić m ieszkansy  
(Irubieszow a i okolicznych \vsi. "Uroczy- 

stość m iała  się odbyć wedłu-g u tartych  sza­
blonów  i nabożeństw , pochód pbd pom nik 
oów z tajem nicam i fakiróyy Cóż pora./z.ić, 
yyjeńeóyy przez wsie i o rganizacje, nako- 
njac przem ów ienie.

W szystko to pięknie, ładnie m ia to  się 
o  ibyć yy duju św. St,anisłayva, 8 nmjh — 
tym czasem  pan  starosta  n je  pozw olił — 
N je pozw olił -pian starosta  yy H rubieszow ie, 
który  — jak donosi najlo  jainiejszy z lo jal­
nych „ h u r je r  k rakow ski — na podanie  
kom itetu, organizującego obchód odpow ie­
dział eo następu je :

Starostw o w 1 Irubieszow ie.
L. ti!J2-290-;j0 .

Do tkana iJapońsk jego  T .,'o s ło n k a  Ma­
dy G ospodarczej T -w a  Staszicow skiego 
w I Iruhieszoyy ie.

W zatatyyjeniu podania z d n ia  5 m a|n 
Lr., odm aw iam  zezw olenia na odbycie po­
chodu i zgrom adzenia jx>.i igułem n;e- 
b n n  ky (.Ifujw- « maja PJdd r. yy liia ib ieszo- 
.y ie, że względu na bezpieczeństw o pul), 
bliczne, oraz z powodu orgamzoyyama 
powyższego Ipjrzez R adę G ospodarczą 'J wa 
St.a,satc, z pom inięciem ... prezesa m ż. Ma- 
dtejęa.

S tarosta  (— ) St. M arek".
(.o się tja z y  a rgum entu  pom inięcia o- 

yyego p ana  \tad lera . to '„K urjer k rak o w sk i11 
tłum aczy to prosto z m ostu jem . że była to

Z sali koncertowej.

Tow. śpiew. „Echo".
Do najlepszych zespołow  chóra lnych  m ę ­

skich naszego m iasta należy zaliczyć to­
w arze lipiew ackie Echo-Rlaicierz“ . V\ ystępu- 
je  on rzadko , ale zawsze daje (Catość .su­
m iennie przygotow aną a .słuchaczowi d u ­
żo m uzycznego zadow oleniu. Jest to głów nie 
zasługa .szczerego zapału  m uzycznego, Bli­
żej a rty styczne j am bicji i znacznego wy,sz- 
kolenia głów nego poszczególnych w ykona- 
w cównśpiewaków. ale pona-d1 tenn  zaletam i 
góruje wielka um iejętność dyrygencka dy- 
rek t. D agoberta Polzinettiego, znanego d y ­
rygenta teatralnego chóru  operowego.

W program  yychodzity utw ory .jiompózy- 
toróyy polskich, pó. ozęści znane już, po 
części w ykonane poraź p ierw szy  (llau sm an , 
(ia rbusiu skk i, R rosnak i \\« ll*k-W aleW .y 
ki). D yrygent p. PolzineUi u m ia ł wydobyć 
należyte odlejenia dynam iczne i  rytm iczne 
a sz lachetny  dźw ięk poszczególnych (gło­
sów  kw arte tu  daw ał licznie zebranym  s łu ­
chaczom  duże zadow olenie artystyczne.

Art. opery  p. P latów na sw ym  artystyc­
znym iśpjewem a zw łaszcza w span ia łym  g ło ­
sem  uzupełn iła  program . D oskonale akoin 
pan jow ała  (pi. Iw n.i L ipczyńska.

I ' Grd.

okazja do zem szczenia się p rzy  p o rach u n ­
kach  osobistych p. M adlera z R adą G ospo­
darczą, k tóra  pryw atnie i o ficjaln ie o- 
świadiczyła p. M adlerow i, że uje m oże i 
nie będzie spółptaoow ala z (członkiem, do 
którego n jem a zaufania.

P ism o pana starosty  w H rubieszow ie p o ­
w inno być przechow ane w jak iem ś a rc h i­
w um , jako dokum ent historyczny, aby po­
tom ni dow iedzieli się, że za czasów  pom a- 
jowego syslnem u rządzen ia  m e w olno było 
..>. ząi(zać obchodów  ku  czci S taszica, zn a­
kom itego działacza z końca X V III w ieku.

•

Jeszcze przed w ojną rząd  angielski p o ­
stanow ił zniszczone dom y w dzieln icach w 
w ielkich m iastach popiroslu zrów nać z z ie ­
m ią a na .ich miejsce w ybudow ać now o­
czesne gm achy, hygjeniczne, zdrow e, ja­
sne, .słoneczne.

Ale w ybuch ła  w ojna i jak wszędzie tak 
i w Anglji n  ijbardzicj celow ym  zam ierze­
niom  przeszkodziła. Ale liię w yn ika  z Jego 
aby  \. Anglji nic w kw estji m ieszkan iow ej 
nje zrobiono. W ostatnich 10 lutach — jak 
w ynika ze spraw ozdaniu m in isters tw a spir. 
w ew nętrznych — w ybudowano tam  ponad 
m ihon m ieszkań; ale do s taw ian ia  now ych 
budynków  w ubogich dzielnic,ach w m ie l­
ąca w alących się dom ów  jeszcze się zabrać 
n;e zdotano. Gdy teraz  m iała  sję rozpoczać 
przebudow a tych dzjelnis, t. zw „slum s" 
pow stała now a ą węalc nieprzew idziana 
luulnose. M i eszk uiicy tych , s lum s" są 
biedni jak Lazarze. \b y  'opróżnić swe k a ­
le w starych zm urszałych  dOmach m uszą 
otrzyirmć nowe. A m ieszkania now ocze­
sne kosztu ją, kosztu ją znacznie więcc|, 
njż na to budżet b iedaków  z „ lum s" jdo- 
zwala. la m  płacili po 7 — 8 szylingów w 
nowych dom ach trzebaby  płacić po 11—12 
szył. tygodniowo.

I co robi rząd  angielski ?
( .h«ąc';przopirowadtzić swój jilan, rząd  w y­

stępuje z p ro jek tem  w prow adzenia z a s ił­
ków  państw ow ych na częściow e pokrycie  
kom ornego dla najuboższych, aby mogli za­

jąć p iękniejsze m ieszkan ja  w  w olnych do ­
m ach w  now ourządzony.m  dzielnicach ro- 
lx>tniczy,ch.

Może njejden  z naszych „napraw iaczy" 
od1 siedm iu boleści pow iedzia łby  n a  to*

— Ależ ta  rozrzutność jes t przedew szyst- 
robotnjkom  za to, że .raczyli zam ienić gor­
sze m ieszkania  na  lepsze.

T ak  to  rozrzu tność jest p rzedćw sA st- 
k jem  obow iązkiem  państw a wobec swych 
obyw ateli, k tórzy  n ie : pow inni być skazy wa 
ni n a  życie w m ieszkan iach  najgorszych 
dLaldgo jedym e ,że są b(iedni. A pow tóre 
— rozrzu tność  tego rodżaju  jest oszczęa 
nością, bo budowya dom ów  daje pracę ty s ią ­
com , setkom  tysięcy robotników  budow la­
nych i pokrew nych zawodów.

Jak je in  nieszczęściem  P o lsk i jest k ró tk o ­
w zroczność tych, co przez njkogo n iepo ­
w ołani rządzą tą Po lską i rządzą się w 
tej P o lsce  jak na w łasnym  folwarku.

*
W obec m nożących się w yroków  śm ierci 

" szystkim  skazańcom  pow inien być podany  
do w iadom ości w ypadek stracenia pew nego 
kandydata  na śm jerć w czasie snu Anglik 
D a n y  C hurch ill przez tata pałę w iódł żv- 
cje .aw anturnicze, włócząc się po całym  
świeeie. \v Chicago popielni! n iedaw no 
m orderstw o, za k tó re  zostat skazany na 
śmieuć. (.icły do jego celi w eszta straż, a b y  ■ 

■go odprow adzić na k rzesło  elektryczne, za'- 
sUda go pogrążonego w igłębokim śnie. 
C hurchill spał i spał, żadna- siła, żadne 
środki nie zdołały go obudzić. N a re s z c ie ,!  
zn jeeierpljw iony p ro k u ra to r kazał bez d a l­
szego zw lekania w ykonać na 'upartym  śp ią ­
cym  w yrok śm jerći. Tak się tez stało. — 
(..hurchill n ie  obudził s,ię już nigdy 

Ale .co było  powoyteni jego długiego’„snu V 
U i u talii tl j;odieza.s swej włóczęgi p rzebyw ał 
w Jndjach, tam  poznał sztuczki* fakirów.
Dnwjodziawszy się, co go jczeka, w praw ił 
się w zorem  fakirów  w sen letar-giczny 1 
w ten sposób un iknął m ęki czekania n i  
stracenie

Jakby  (o było dobrze, gdyby ..sądy w yda­
jące w yroki śmienci 'zaznajam iały  skazań - 
vów przez w,sje i organizacje naKO- 
kjedy nie mozn.i. śm ierć /  w yrdku sąd o ­
wego m usi być zadana z prem edytacją, aby 
sf izanjec w iedział, że to kara . O, 's p ra ­
w iedliw ość" jest m ścjw a.
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Tego rodzaju pytanie  na leży  po ­
stawić naszym m ożnow łabcom  Ma­
gistrackim, ponieważ w życia, jak  
wykazuje praktyka, każdy spekulant 
lub macher może ignorować ten  plan 
rozbuubwy, o ile ma poparcie , zn a ­
jomości lub użyje swoistych „argu­
m entów ". P rofesor Politechniki Dre- 
-\ler p ro jek tu je  bardzo ładnie n a  <pa- 
rierze  „Wjelkj Lwów" szczerze sta. 
ra się o upiększenie naszego miasta 
przez założenie pasów zieleni, t ra w ­
ników. Oakfzial regu lacy jno  - po' 
m iarowy Wyaziału technicznego M a­
gistratu, kierowany przez inż. Ja- 
kóbczyńskiego wysila się również w 
kierunku polepszenia  estetycznego 
wyglądu miaista, lecz dorobkiewicze 
i srekulanei ro b ią  to, co im się p o ­
doba, gwiżdżąc sobie na iplan regu­
lacyjny, ignoru jąc  zasady estetyczne, 
gdyż mają na oku wyłącznie interes 
własnej kieszeni.

Tak n. (p. w skandaliczny sposob 
założono p iaskow nię  tam, gdżi.e' we­
dług projektu  regulacji Lwowa m iało  
się poprowadzić korso, łączące dwo­
rzec Łyczakowski z okolicą W yso­
kiego Zamku.

Tam, gazie ongiś rósł p iękny las, 
na wzgórzu „K aiserw aluu" przy p o ­
parciu prof. Thulliego spekulanci 
chcą założyć nową piaskow nię, acz­

kolwiek Rada M iejska już przed kil­
ku laty uchwaliła zalesienie tego o- 
bsząru, w hestjaiski spośób o g o ło ­
conego z drzew ostanu .

Można przytoczyć setki przykła­
dów „gw izdania" n a  plan ynejloFtal- 
nego ir.ozwoju Lwowa. Zdav ałóbyl 
się,d że wyższa w ładza, ktćirej obo­
wiązkiem jes t  spraw ow anie nadzoru  
nad działalnością samorządu, (m o­
wa o W ojew ództwie.),—  zainteresuje 
się nareszcie sprawą n a  tern miejscu 
podnoszoną , lecz dotąd nie widzimy 
z tej s trony najmniejszego zaintere­
sowania. |

Egzyjstuje przecież jakiś inspektor 
lasowy w W ojew ództw ie , egzystuje 
yakiś urząd konserw atora (obowiązki 
którego niefortunnie ipeł'nik p1. P io­
trowski?, egzystuje jakaś państw o­
wa Komisja ochrony .przyrody i W.

Lecz ko rzyść  c$a ogółu obyw ateli 
z tych urzędów  , in s ty tu c fi /.|od 
w zględem  o/cieki rm\ m iaytew  — je s t  
'i&dna.

Apelujemy do... (sami już] injie 
wiemy do kogo, możje do pp. Stroń- 
skiego i Loewemherza?) aby prze­
budził z letargu tego rodzaju urzę­
d y  j pchnął w nie życie.

Lwów zasługuje na opiekę i jej 
potrzebuje.

— o —

H l e is m i y k
T r a g a d j a ,  która zakończyła  

s i ę  u r a s o h ’ .
Pisma d o n o szą  o niezwrykłym w y­

padku, jaki w szpitalu w Lublinie 
wydarzył się p1. Liszkowskiemu, bu­
chalterowi j-edn ej z hurtowni ty to ­
niowych w Chełmie.

Przeo paru miesiącami p. Lisakow- 
ski zachorował i p rzewieziony do 
szpitala św. J a n a  wr Lublinie, mu­
siał i oddać się operacji. Po zabiegu 
tym, chory stracił przytomność.
Ouy ocknął się z omdlenia, uczul 
dotkliw e zimno. Przy poruszeniu się 
zsunął z tw-arzy jakąś szorstką p ła ­
chtę, którą 'był cały przykryty, stw ier­
dzając z przerażeniem, że znajduje 
się., w trup iarn i i że jest już „za- 
p-akowanyP... do trumny. Wyskoczy­
wszy &  j tego niezbyt przy jem nego 
loża, p. Liszkowski zaczął b o b i j  ic 
się do  dirzwi, które w końcu stróż mu 
otworzył. Chory —  goły jak  święty 
turecki — p o b ieg ł  do gmachu szpi 
ta lnego  i obstawszy się na salę... 
zrzucił z sw eg o  lóżka-innego pacjen­
ta, którego już umieszczono na łóż­
ku rzekomego zmarłego.

P. Liszkowski dowiedział się w koń 
cu, że fjjako zmarłego p rzen ies iono  go  
do, kostnicy, gdzie przeleżał w roli 
trupia, 2 doby i wkrótce miał zostać 
pochow any

— o —

Nad burmistrz Berlina, Boss

P a ś r e  d o  z ę l j ó w

i(w środku) po rozp raw ie  dyscyp linarne j k tó ra  zakończy (a się w ydaleniem  go ze 
s łużby  za nadużycia podszas spraw ow ania urzędow ania. laseru jcie  w  Dzienniiiu Lud.
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UężWe pobicie aresztoats w policji.
W czoraj podaliśm y, iż Iptolucja a,reszto- 

w ula b ranc iszka  Soję i Jana  Eiohelbier- 
gera pod1 zurzbtem  okradzenia kasy  w 
gi n ach li woje wódz twa?''

W czoraj zjawiła- się u acfwokata dr. 2 y- 
wickiego, m afca  Soji, Anna S., zam. przy 
ul. K iz jw e j w Z am arstynow ie i płatRac 
rozpow iedziała, że w idziała syna w chw ili, 
gdy go z aresztu  policyjnego odstaw iano 
cło B rygidek. Czynił on w rażenie ciężko 
chorego i s łan ia ł sję, n ie  mogąc utrzym ać 
.się na  nogach.

W edle zasiągniętych in form acji, w cza­
sie p rzesłuchania w 'policji pobito  go tak 
n jem iłasie rn ie  że obecnie przebyw a juko 
u ężk o  chory  w szpitalu w ięziennym  w
Brygidkae.

M atka nieszczęśliw ego o tej m asakrze 
don;osła  Prezydentowa Państw;,,, ■ M arszał­
kowi sejm u tow, D aszyńskiem u, ‘przedsta;- 
wicicdom rządu , oraz prezęsom  sądu i 
p roku ra tu ry .

.Na żądanie dra  Zywickiego prokuru- 
p. Z ubrzycki zarzącfził dochodzenia w  tej 
spraw ie.

P rzed  k ilku  lały w aresztach policyjnych 
w bestjalski sposób zam ordow ano ś. ;p. 
K om ana W cnklera. Z łam ano m a 2 żebra, 
i szczękę. M etody te w idocznie są tam  
dalej stosow ane.

K om petentne -czynniki w inny torturom  
tym  kres położyć, w;nny'ch zaś pociągnąć 
do surow ej odpow iedzialności.

Znów wyrok śmierci we Lwowie.
(y) P roces prze -iw- bracąorn Paw łow i l  

Michałowi Hnidcjsom. zakończył s ;ę  
w czoraj w yrokiem  zasądzającym . P ie r­
wszy z n ich by ł o skarżony  o podpalenie 
zagrody 11 rycia Zadobynnego w Neńko- 
wcach ko ło  Kawy R uskiej, oraz o zam or­
dow anie strza łem  karabinow ym  przez o- 
kno Ju rk a  Zadorożnego. B rat 'jego odpo­
w iadał jako  Iwspółwinny w tych zbrodniach.

Po  przem ów ieniach ' ob rońcy  dr. JL.

OLIMPIADA TE YTROW NARODO­
WOŚCIOWYCH.

MOSKWA. — W czasie o d  15 cze r­
wca do  6. lipca ibr. odbyć sję  m a w 
Moskkwie ,,P ierw sza ogólnozwiązkowa o- 
lim pjada teatru  i sztuki narodów  ZSSK“ 
W jm prezie tej wzjąć m ają udiział wszy- 
slk ie rodzaje sztuki, jako  to: teatr, k i- 
no, m uzyka, tańce  oraz przem ysły  lu ­
dow e poszczególnych narodow ości, za ­
m ieszkujących Unję sow .ecką, O lim piada 
odbędzje s ię  na  terenach  m oskiew skiego 
„P arku  k u ltu ry  i w y p oczynku". i\a  sce­
n ie  tea tn i o lim pijskiego w ystępow ać bę­
d ą  zespoły teab tra lne : .gruzińskie, b iało­
ruskie, żydow skie, o rm iańsk ie , ta tarsk ie , 
kiiyyzskie. baszk irsk ilg  uk ra ińsk ie  lfrlT —

Przyjadą też do M oskwy na  O lunpjndę 
śpiew acy a m uzyaknei bu rjato  - m on­
golscy, kaukask i zespół inuzyązny, ka- 
jiela u k ra iń sk a  itd. O gółem weźmie u- 
dział w  m oskiew skiej O lim pjadzie szlul.i 
ponad1 1.000 artystów

VY .czasie O lim pjady k ;na  m oskiew skie 
w yśw ietlać będą obrazy, iliisirująp.e ży ­
cie poszczególnych narodów  sow ieckich. 
Przcbjeg  całej O lim pjady nakręcony zo 
stan ;e  na lilm  dźw iękow y.

M oskiew skie „Izw iestja ‘ w  artykule, po­
św ięconym  om ów ień.u O lim pjady , w ypo­
w iadają pogląu, iż  im preza ta  n ęazic  j « F j  
netn z najw iększych w ydarzeń w dolv.cn 
ezasowom życ,u kultu ralnem  'Unji sowie 
ckiej.

S i i o  do Janeirô

i Jankiew icza, oraz prok. rl ourncllego, 
przysięgli 7-m a głosam i Ipólwierdźih winę 
P aw ła w  k ie runku  zbroum  m orderstw a, 
jednogłośnie zaś zaprzeczyli zarzu t M -  
p a lc iiia .a  M ichała  uznanano w spółw innym  
m orderstw a.

A a tej podstaw ie trybuna ł skazał Paw t i 
i Jnidoca.

na  k a rę  śm ierci przez tjiowieszen.e, 
a M ichała na (i lat ciężkiego w ięzienia.

K r o n i k a .
Lwów. dnia 25 maja 1980 

BEPEBTllAR TEflTHU WIELKIEGO:
N jułziela  o 11 przep. „u roczysta  nka- 

,d em ja“
N iedziela o d.30 „Lw;e se rca“.
N iedziela o 7.30 „R óże z b lo rydy". 
Poniedziałek  o 7.30 H alko “.
W torek, o 7.30 ,Kóże z M orydy. :

REPEHIURB TEATRU MAŁEGO
N iedziela o <3.30 „P an  T o p a z - . 

l Njfcdaiela i 7.30 „K ,ep:,ki szeląg 
Poiii«lzLałel- o 7.30 ,,K ;epski szeląw' 
W torek o 7.30 Kiepski szeląg''.

R E PE R T U A R  TRUPY W I K E ySK IEJ:
NiodzieLa o 12 w pot. „N ocą nn starym  

ry nku '
N iedziela o ^1,15 „ P e ry le r |e “.

BIUBO KONCERTOWE AL. TUEHKJ-:
W torek 27. M aja: Jazzowa O rkiestra 

.Symfoniczna.
P iątek  30. m aja: A \IY . M istrzowski 

Koncerl abonam entow y. — Pow et Ko­
chański, skrzypek.

1 EA I R i A ftSZl O i) t\ INA. P opularne 
p .zcdstaw ien ie  „H alk i' jk i eenam  n a j­
niższych t. j. o d  50 gr. do 3.50 z $ojv . 
w ystępem  artystk i scen w arszaw sk im  Ipi 
Jlo rbow skiej w ro b  H alki o raz  p. W aw rz , 
kowicza w roli Jon tka, odbędzie się  w 
poniedziałek, 26. m aja  br w  T eatrze 
\Vielkim.

D ZJE jS w  Teatrze W ielkim  od. 
będżie się we w iórek dnia 27-go bili. P.>
c.enn'\h zniżonych dnna będzie piękna o- 
peretka balia  " „Kóże z W ,irydy 

„MANEW RY JE S IE N N E '"  operetka 
k a lm a n a  w znowioną zostanie w środę 28 
b. m w Teatrze W ielkim.

J Y LKO DWA V, ¥ STEPY N orberta Ar- 
d61 Lego najznakom itszugo teno.ru muszej do­
b y  odbędą, się w Czwartek dh ia  29-go.
1 w# sobotę 31-go b. ni.

—  O -

ZA W Ą SK A  MO U LK  A, W łodzim ierz 
V» ołoszyn, k ierując - au tem  ciężarow em
Aiieiskiego zakładti czyszozemn m iasta , w 
ul. Słonecznej najechał na płup żelazne 
p-zyezein spow odow ał zerw anie p rzew o­
d ó w  elektrycznych. N a szczęście n ik t z 
ludzi nie doznał szw anku, tylko dwa k o ­
nie M ajera Zabtrona doznały  lekkkieh u 
szkodżeń

NAGŁY ZGON W POCIĄGU. W czo­
raj w ieczór na dWoncu głów nym  zm arł 
nagle 55- letni P io tr  Łozyn, z K u ty  S ta­
rej Koło Lubaczow a. L ekarz m iejski dr. 
Sicnanker. stw ierdził, że śm ierć nastąp iła  
w skutek skrętu kiszek.

W i r .S \ i \ < z K . \  OFIARĄ TOMBAKU 
W YGIl OSZUSTOW . K atarzyna C zarna, 
zam . w O strowie koło  T arnopola , zja 
w iła jsię w czoraj w (kom isar jac ie  gdżie ze­
znała , że gdy o |godzime 5-tej rano sz li 
ul. D ojazdow ą przystąpiło  do m ej dwóch 
osobników , k tó rzy  w podstępny sposóti 
sprzedali je j dw ie obrączki i  (łańcuszek 
m osiężny  jako złote, w yłudzając 33 doi. 
i 159 zł. Jednego ze spryciarzy  aresUo- 
wała niebaw em  policja. Był to W ładysław  

iW ow akow ski, .sam. przy ul. K e irzy iK a  
•skiego 1. 43 P ieniędzy C zarnej m e  zn iie- 
ziono jednak przy mm .

Z AK NA id  STA I‘I EK.YRZY. O w y­
piek cjiieba o m niejszej ‘w adzą od •> <l(>

2 żlkg. na  kilogram ie oskarżeni zostali 
N. ilag lc r, włascR-jcl p iekarn i ^ rz v  i ' 1 
Jachow icza 1. 8 , Sw-itaLski w taść jiie l 
„Pszczółki w Z am arstynow ie, Izaak l-iidb 
przy ul.Zielonej, oraz N. Kulikow ski z 
Z am arstynow a.

Stolica Brnzulji — w ed ług  zdjęcia z aeropl.mu.
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O TW A R TE OKNO DROGA DLA 
ZŁO D ZIEJA  W czoraj nad  ranem  jakiś 
osobnik, dostał się przez o tw arte okno 
do m ieszkania Józefa Siem ińskiego, przy 
ul. Tarnow skiego 1. 19. Łupem  rz tz i.n ią . 
szka padło  unran je , 3 fp1. bucików , ze­
garek ze złotym  łańcuszkiem , rękawic,z 
ki. o raz  pióro dó 'napełn ian ia  ogólnej 
w artości 500 zł.

ZaM A C H  NA K O M O ItK i; I  P IW N I 
Oli. W realności przy ul. L istopada 1. 
05, jak iś osobnik w łam ał się do kom órki 
T eraynanda K jsiewicza skąd ..kradł gar­
derobę i bieljznę w artości 300 zł. Na- 
N stępnje n icpoń dobra ł się do p iw n ie  
Olgi C ebulskiej i W asyla W ajłow i, skąd' 
un iósł łup  w postaci 3 k u r  i koguta, m a­
sła, sera oraz innych rzeczy.

•WYPADEK PRZY PRACY. Jan  Zacio- 
rożny, susząc przy Ipómoay ..fajerki'''
ściany w piwni; v realności (przy ul. lioi- 
mów 1. 9. uległ ciężkiem u zaczadzenpi, 
W ezwane.. Pogotow ie rat. odw iozło go do 
szpnaia.

NOŻEM I rTRCPIZN Ą  U SIŁ O W A Ł  P< 
ZBAW IĆ SIĘ ŻYCIA. W R ealności przy
ul. Pofockjego I. 36, w czoraj o godzinię
(i-tej rano  dozorca Ł ukasz C.zemeryński 
za tru ł się kw asem  solnym a następn ie  
nożem  zranif się w szyje, d esp e ra ta  w 
stan;c groźnym  adwiozło Pogotow ie .rat. 
do szpitala. Pow ód targnięcia s ię  na  ży- 
Qje niew iadóm y

Z PO LIC Y JN EG O  ROGU OBFITOŚCI. 
W czoraj zostali osadzeni w areszcie: L e­
on Duiii, za kradzież n ieprzem akalnej 
płachty, w artości 210 zł. na szkodę A da­
m a h irsch ingcra , M ichał Paw les, Jan  Ko. 
todrubec, D m ytro Żwawy- i Józef Skór- 
kjew icz za różne kradzieże, S tanishiw  Jii. 
skólski i Leon Ł ozińsk i za oszustw a. 
W acław  Switdk, R yszard  Arend, o raz  Ire ­
na Ł adożyńska za włóczęgostwo.

1—O—

Program radiowy.
N IE D Z IE L A , 25. m aja.

LWÓW . 10.15. N abożeństw o z {katedry po. 
znańskiej.

11.58. Sygnał 'c za su  z j\Y arszaw y i liejliai 
z W ieży M arjack ie ' w h rakowie.

12.10. P o ranek  symf. z l'illi. W arsz.
11.00. O dczyt roln. i muz. z W arszaw y 
lj.00 . K ronika rolnicza z Krakowa
17.15. M łodzież a L O PP. wygł, p. A. 

W illm ann.
17.30. K oncert z W arszaw y.
18.50. R ozm aitości, kom unikaty , oraz kon 

cert z płyt gram ofonow ych.
19.50. Słuchow isko z Krakowa.
20.30. K oncert z Krakowa.
2100. K w adrans literacki z 'W arszawy.
22.15. Komunikaty z W arszaw y.
23.00. M uzyka taneczna z W arszawy.

—O—
PO N IE D Z IA Ł E K , 26. m aja.

11.58. Sygnał czasu z obs. • astronom . i 
h e jn a ł z W'jeży M arjackleJ. >

12.05. K oncert gram ofonow y.
17 15. T ransm . muz. z W arszawy 
1815. T ransm . z . K rakow a -„N ajnow sze 

wdawnictw a.
10. R ozm aitości i koncert gram ol..

R 10. D ziennik prasow y z W arszawy.
19 58. 'Sygnał czasu i hejnał >z W ieży 

M arjackiej. 
f  15. K om unikaty  z W arszaw y.

22.00. Po lityka  w ypoczynku wygł. j.rol. 
Goetel.

22.10. K om unikaty - "
-•3.00. M uzyka taneczna z /.Oazy".'

—O —

Komunikaty.
P O S IE D Z E N IE  SE K C JI KOBIET P. 

P . S. odbędzie się w  poniedzia łek  o go­
dzinie ti. w ieczór w lokalu  przy uł. R u- 
low skjego I. 23. 11. p. Spraw y bardzo w a­
żne, przeto proszę o punk tualne  p rzy ­
bycie.

M uszka D robutow a.

PO N IE D Z IA Ł E K  o godzinie 7-m ej w ie­
czór odbędzie się posiedzenie  delegatów  
chórów  i o rk iestr robotniczych w .sal; 
przy  ul. Rutow skiego 1. .23, II. .ip. U p ra ­
sza .się o punk tualne  (przybycie.

P O S IE D Z E N IE  przyjació ł Czerwonego 
H arcerza" odbędzie, się we w torek o go ­
dzinie 7 w ieczór w lokalu przy ul. R u to ­
wskiego 1. 23. U. p. U prasza się o p u n k ­
tua lne  przybycie.

P O L S K IE  T O W . C H EM IC ZN E (Oedz. 
lwowski). W poniedziałek , d ń ja  26-go m a­
ja b. r. o [godz. 19-tej w sali ( hem ji o - 
gólnej gm achu  cłhemiczncigo P o lited n iik i 
Lwow skiej, odbędzie się w ykład  prof, d r 
A. Joszla p. t . : ,,Sipirawozdanie z podróży 
naukow ej d'o C zechosłow acji i Niemiec, 

—o—
Z EB R A N IE  MII ICJI PPS. odbędzie; |S ,ię  

w ponjedziatek, 26 hm . o g. 7. wie.cz. 
w lokalu, ul. Rutow skiego 23. II. p. G ■ 
beciiośe w szystkich tow arzyszy konie­
czna

P O S IE D Z E N IE  O KR. PPS. odbędzie się 
we środę 28. b. m. o godz. 7-m ej W W z. 
w lokalu O KR. EPS. ul. Rutow skiego 1. 
28. II. p.

PO L S K IE  TO W . PRZYRODNIKOM  im. 
Kopernika. Posiedzenie naukow e odbędzie  
się we w torek, 27. m aja b. r. o godz. 
18-tej w Insty tucie  M idologi-znym  llm w . 
,1. K. ul. D ługosza 8 , z po rządk iem  
d z jen n v m : Dr. inż. I ranciszek K rzysik 
L asy  i leśnictwo w I in landji.

kroście m ile w idziani.

Repertuar kin lwowskich.
A PO L L O : M m  dźw iękow y , ,W arta  n o ­

cna" o raz  dodatki dźwiękowe.
GASI NO: „Pap jerow y  k o c h a n e k 1.
GRAŻYNA: „C zterech d jab łów " film

przebojow y.
COLOSSEUM - „C oraz prędzej" H arold  

Lloyd
F a t a m o r g a n a  : „P rzy  kom inku".
GRAŻYNA: „M agdalena" i kom edja 

„Jej ideał".
K O P E R N IK : „N a zgubnej drodze".
KOPEEiYTK: „N a zgubnej d rodze" Kia 

ra Boow. '
LU N A : ,,W  p łom ien iu  życia" (E kspress- 

Orienpt
d.ARYSJENKA Tilm dźw iękow y „P ieśń  

żyw iołów ". i i,Szam pańskie1 życje".
OAZĄ: „M iasto cudów " z T airbanksem . 

dźw iękow y).
P A N : „Słow ik h iszp ań sk i"  z udziałem  

chóru  cygańskiego.
-PAEAC.E: „K rystyna" (dźw iękow i).
PO L O N IA : ^  k o b ie ta  z m alow aną tw a­

rzą"  podw ójny program ).
PR O M IE Ń : '„ P o ż a r  serc".
STYLO W Y: „Sygnał w śród1 bu rzy" . o- 

raz  kom edja
f fe lE C H A : B uster K eaton  „M ałżeństw o 

n a  złość".
—O—

Kącik humoru.

— Przepraszam ... czy tu m ieszka pia­
ni K rasnow ska? -

DOW ODY.
N auczycie lka: Mięciu, daj im  trzy dow o­

dy 'na to, że zjesnia je-sl okrągła.
Uczeń: Po  pierw sze: tak jest nap isane  w 

książce, po drugie: ja a n i  tak  m ów i a po 
trzecje: mój. tato także.

DRUZGOCĄC A OCENA.
R estau ra to r (do gości).); No, ido pan  p o ­

wie o tej pieczeni w olow ej?
Gość: ,icst zam ała nulitsw ej wjek.

ON 1 ON A
Ona •(plącząc): Z łam ałeś przyrzeczenie, 

k tó re  im  <Ia!eś!
O n: Nie płacz, kochanie. D am  ci 

drugie.

M1ED ZJ I 'RZ Y.l A CI0ŁK  AM1.
— G dybym  tylko w iedziała, jak u k a ­

rać mego męża za niew ierność!
— O d p ła ć ,m u  tem sam em  1
— Ach to już i j £  robi na  m m  ża­

dnego w rażenia.

LEK CJA  Ś P IE W U
— C /y  córka pani robi postępy w na­

uce Śpiewu?
— O 1ak, nawef bardzo w jelkie! YYCjó 

raj m ój m ąż w yjął po raź p ierw szy  watę 
z u szu

ROZTROPNY P IE S .
— Mogę pana zapewnić, żą_ nasz pic*' 

ow czarski byt tak w ierny i tak  ro z lro ' 
pny, że instynktow nie odróżniał człow ie­
ka uczciwego od  ła jdaka. ■

Więc dlaczego ę o jlpa.fi siplrzedał 
lio mn-fę k ilkakro tn ie  Jtifcąsit.

Z ruchu robotniczego.
Z W IĄ ZEK  robotników  ceglarskieh we 

Ewowje zaw iadam ia, że stoi w akcji cen ­
nikow ej. U prasza się robotników , ceglar- 
skicb o om ijan ie  Lw ow a aż do odw ołani:" 

BACZNOSC P IE K A R Z E ! O m ijajcie 
L nów , aż do odw ołania z pow odu akcji 
cenników ej.
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Robotnicze T-wo P^yiatiól Dzieci
urządza

z oka I V  ,.TYGODNIA D ZIECKA"

ZabaM/ę dla dzieci
w e czw artek  2 9  b. m , w sn lach , p rzy  ul, Rufcowskiego 2 3  11 p. 

P o czą tek  o  g o d z in ie  4 -te j p cp o łu d .
P-ogram nader urozmaicony. L iczne i piękne niespodzianki. Orkiestra mandoli- 
nistów przygrywać będzie ochoczo do tańca. Zabawa i tańce prowadzone będą 

przez siłę baletową Teatrów miejskich. —  Bufet słodki, tam i obfity. 
Zapraszamy jaknajszersze rzesze nrjmłodszycb przyjaciół, wraz z rodzicami. 

Bilety wcześniei do nabycia w Księgarni Ludowej, ul. Szajnochy.
K o m i t e t .

Ciężhie życie pracowników gminnych.
1'u n k c jo u arju szy  gm inni i straż pożar­

na m iasta  Kołom yji odr k ilku  lat są zor- 
gapizuw ani w Zw! P rac. Kom. i tost. 
Uźyt. Publ. w Polsce ,a le  to nje daje swjfc 
.■.pokojnje „w ielkorządcom  kołom yjskjni. 
P racow nicy  m iejscy ‘ najlo jaln iej zw ra -ali 
się drogą swoich delegacji do p. b u r- 
m islrza. ażeby  stosunki anorm alne, jakie 
p anu ją  obeciije na teren ie  gm iny  kołom yj- 

■ skjcj zm ienić na  .tak ie  , .jakie być pow in­
ny, ażeby krzyw da pracow ników  została 
choć w  części napraw ioną, ażeby ,pira:o- 
wnjcy uzy,skali ludzkje pobory, m undury , 
p ragm atykę służbow ą, zaszeregow anie, a- 
żeby po dziesięciu  latach jslużby i  w ię­
cej n;o w yrzucano na tiruk  pracow nikó w 
bez najm niejszego zabezpieczenia jlub odf- 
szkodow ania.

\ ie  n a  (akie rzeczy są g łusi p. b u rm istrz  
i posei Sanojca 1. .asesor m ia s ta  K olo. 
myji.

Po wjelkii-h staranjaifch i  zabiegach i 
kilku idelegacjacli ze strony  Zw iązku LTae,. 
udato  się uzyskać dla slrażiy p o ż a rn e j;k u r  
iki, spodnie i b u ty r n ;e  doslali natom iast 
biuz i przyobiecany, tib ub rań  dre licho­
wych do te j pory. S trażacy ubiegłej zim y 
siedzieli całą zim ę n |  s trażn icy  obdarci
i bez butów , dop iero  ze wstyciu p. b u r­
m istrz  m usiai zam ów ić m u n d u ry , k iedy 
sekr. o k r  przedstaw ił op łakany  stan, w 
jak im  3ię strażnicy. znk,chodzą.

Przyćzenn zaznaczyć treba. żc „stolica P o ­
kucia n ic  posiada ‘ w łasnej sp in a ln i ula 
ćw iczeń straży  pożarnej, sjsort ten  u p ra ­
w iają s trażacy  na m agistrackich  b u d y n ­
kach, 'gairkaitlli i szopaoh, gdzie n ie trudno  
o w ypadki poniew aż tego rodzaju budynki 
iije m ogą służyć dla m usztry  strażackiej, 
Czy istnieją w P o lsee w ładze nadzorcze po- 
żam ic tw a??  I

'la k  sam o  p. bu rm istrz  p rzy rzek ł d a t

um undurow anie  p rac . gazowni /jo  do lei 
por'y u je  sta to  ^się, a la tarn icy  chodzą ilo- 
tąa  obdarci po mieścje.

K oroną tego wszystkjtlgo jest wypowie 
dzeir;e s łużby  15 prac. egzekutipbm  i in ­
kasen tom  do' 31 lipea br. z logo pow odu, 
że m agistrat od  nich zażądał złożenia kau 
cji w w ysokości 2000 zł.

P racow ujcy  daw ali po 500 złotych 
»i wt Cfłpowjedzi na to  dostali 3 mi-esię,cz- 
lie. w ypowiedzenie.

P . bu rm istrz  zwolnił czterech s lrażaków  
w ieżowych ao  k ilku  lalach jSjłużl# bez 
żadnego odszkodow ania.

W szystkje sw oje zarządzenia M agistrat 
kolom y jski m otywuje b rak iem  funduszów , 
pobory  p rac . gm innych są  ustalone od 
130 zi. dó 180 zł. naw et p rzy  (i-ro dzieęjf 
m iesięcznie p. bu rm jstrz  m e  uznaje  żad-. 
nego szcinalu  p łac, hni zaszeregowaniu 
pracow ników .

'la k  w ystępuje jp. b u rm istrz  jako  p raco ­
daw ca. p te raz  póptdrzm y się ipo j). b u r­
m istrz  czyni jako przocJsiębl,Oi‘iaa, l 
w ładca m iasta. I . bu rm istrz  urządził so­
bie targowicę d tą 1 spędu .świń na w łasnym  
dziedzińcu i u stanow ił wagę m ostow ą, do 
w ażenia nierogacizny, ażeby w  ten  sposób 
un iknąć  kupow an ia  św iń na 'targowicy 
n ijejsk iej i obejść s ję  bez oględzin san i­
tarno-w eterynary jnych , jakoteż op ła ty  ta r ­
gowej m iejskiej.

Czy te rzeczy są w po rządku? JN'a to 
niech odjiow iedzą kom petentne! w ładze 
państwow o-achn in istracyjne.

i \ a  raz je  tylko tyle. C zekam y spokojnie  
załetwrio n ia ^ p ra w  pracow ników  m je js k r h  
a jeżeli panow ie będą  się. zasłan iać  b ra ­
k iem  jńoniędzy. to  ijiłracownijyy mi&isRy 
w skażą, gdzie fundusze liri-ejtkie ‘pouzie- 
w ają s ię  i k to  z nich  korzysta.

Przeciw filmowi dźwiękowemu.
V e Lw ow ie jKieząt wjydrodzić n n es.ę - 

czn;k „,Lyra" jako  organ Hiałopolsklcgb 
Zw. zaw. M uzyków. Z najdujem y w nim 
m. m. artyku ł, w ystępujący p rM a w  fil 
m ow i dźw iękow em u tak  ze względu na 
jego m in im alną w artość artystyczną w po- 
rówmanju a  film em n ;em ym i/jafe  i zc wzglę­
du na  ,vyw olaną  prze&eń katastrofę °  e- 
gzystencji zaw odowych m uzyków .

C zytam y tam :
„M ożna już m ów ić a  praw dziw ej zarazie 

film u dźwiękowego. P atrząc, jak  w iększość 
recenzentów' w ynosi pod n iebiosa ten  je­
szcze .batefeo njem ow lęoy tw ór, p rzerrd - 
czająic i.rzylem . m ujej lun wię(q,ej w szystkie 
produkcje  ijhm i niemego, poczynam y w ąt­
pić w tak zw ańą objcklyw nuść naszej p ra ­

sy. jtest jiopirostu nieprawd;!, że publicz­
ność wpada w zaćJiwyt, ■.iśłufhajątó” ope­
retk i fjknu dźw iękow ego.' m lifc liliią  jest 
rzeczą, że ludna m elodja, naw et jeśli za- 
p rouuku je  ją i i im dźw iękow y, może wy­
w ołać m iłe w rażenie. n ie ’należy  jednak  tc_ 
go u tożsam iać  z specjalnym  za-chwyteni p u ­
bliczności dla filmu dźw iękow ego.

M ożna z całą pew nością tw ierdzić, że 
pewnego pięknego dn ia  film dźw iękow y 
stanje się prz.eżytkjem j że f i lm ' n iem y 
stanje się now ą zdobyczą, z k tórej w) żyn 
patrzeć będziem y na w alkę i u p ad ek  filmu 
dźwiękowego, jako na tw ór bezduszny! — 
Sm utnym  just u lk o  fakt, że iiię-zliSzone 

•egzystencje .muzyków zostały  zniszcone i 
zepchnięte na dno nędzy.

|  NADESŁANE
(Za tę rubryk; Redakcja nie odpowiada).

Podziękowanie.
V ielm pżnem u panu dr. S tanisław ow i 

Augjclskiem ii. lekarzow i K asy chorych m. 
Lwowa, tą  drogą sk ładam  .serdeczne |>o~ 
dziękow anie za wyleczenie z pJeżk iej cho ­
roby, oraz zn troskliw ą i beziiitereso 
w ną -opiekę w  ńshóe  m ej choroby.

Jan  K m zu ir.

B C. 1. T R A Y E  LLERA CHlś()UES
czeki podróżnicze

mm coMMEficiaiF, i t a l i a n r
opiewająco na  Liry. F ranki franc,. F un ty  an?. i Do­
lary, przyjmowane ja k  gotówka a w razie kradzieży 

lub zagubienia chronią w łaściciela przed s tra tą .
Ż ą d .jc ie  czek ów  tych przed w yjazddm  d > 
kąpiel. K upno cz e k ó w  wodne j e s t  
o d  "Y szilk ich  prow izyj i k o sz tó w . 
C zeki podróżn icze B. C. I. sprzedaje oraz 

w sze lk ich  inform acyj udziela . 
BP,NK HAN&IOWY w  WARSZAWIE 

S. A. O dtizi I w e  L w ow ie , 
u! H tt in a ń sk a  10.

Horn u ni kąty.
Przygotowawcze Zgromaidlzeniu

Zw. Zaw. na „Tydzień Kobiet"  od­
będą się w niedzielę 25 b m . :

Zw. Zaw. Ceglarzy, ul. Zielona 7; 
goa'z. 11 przeclpoł. —  ref. tow. Fer­
mich i tow. Sobolewska.

Zw. Zaw. In tro ligatorów  i Zw. 
Pom. Drukarskiej, tli Piekarska 18, 
goetz. 11 przedpol. —  ref. tow. Bo­
rzęcka.

Zw. Zaw. Piekarzy, Rynek 29, 
goaz. U  p-rzedpoł. ref. tow. Ku­
śnierz i tow. M, Drobutowa.

Zw. Zaw. Krawców, Rynek 8, 
gonz. 11 przedpoł. —  ref. tow. Bai- 
litow a i tow. Kusnjej'zowa.

Zw. Zaw. Browarników, Sobie­
skiego 30, goetz 11 przedpol 
ref. tow. M arja Drobutowa.

Zw. Zaw. M etalowców, O rm iań­
ska 31, godz. 11 przedpoł. ■ ref. 
tow. Hanecka.

Zw Kazki n iewymienione w n in ie j­
szym spisie w inne zwołać zgroma­
dzenia w przyszłym tygodniu  i za- 
wńadomić o tem Seknctarjat P. P
S. —  nr te lefonu 80-53.

P atrząc  na pobłażliw e uśm ieszki jatibli- 
czności przy wielu punk tach  film u  d źw ię­
kowego. k iedy k rakan ia  i char.czenia tej 
t. zw. m uzyki i innych szm erów  stają sję 
w prost nieznośne, m ożna śm iało znryzy- 
’ owae tw ierdzenie, że żyw ot te j „sztuk i" 
n je będzie długotrw ały.

Zapew ne ten  i ;ów  bfąd1 będzie m ożna m -  
praw jc w szyslko to -jest m ożliw e. T ech ­
nika postępuje stńle najirzód1. Jednakow oż 
m uzyka puszek  z konserw ' (pozostanie zu\V. 
ze m uzyką njesnm ow itą i n iep rzek o n y ­

w ującą,
lHilm  dz'więkowy pozostanie jeśźcze d łu ­

go rzeczą czyslo lochniezną i pod .vni 
względom może w nas ■ w zbudzić pewne 
zaqekaw ien :c . ichociuż jest on raczej koni 
ł>in»Gją znanych tednn^znych  szczegółów 
niż pierw otną, technjazną, o ryg inalną ldfeą“.
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ROZRYWKI  UMYSŁOWE
R ed a k to r: S . I .

I  Zim SZACHOWY i
L. 21. 2 6 .  V. 1 9 3 0

'ZADAN4.E 1. 155.
R. Syoblodla — Praga.

(„Sokolske Besecły" 1930). 
A B G D E F G H

'  8

A B C D E E G H
Sam om at w 2 posunięciach.

ZAD AN IE 1. 156. 
M arjan W ról/pj — W arszaw a. 
(„L ‘ Ahjerji dh R e“ 1925).

m  ■  ■ * «  mm a w
M at w  2 posunięciach .

ZADANIE 1. 157.
K. T rax le r — C zechosłow acja. 
(„A rheiter Schachzeitung" 1930)

TfiM W.

’»  ^  l l§  .111 I l i

Mat Yv 3 posunięciach.

HOZGUYW KI LIGOW E'.
Mecz w 6 rundzie  m iędzy Kołem Sza­

chistów  „Sokół y . “ a  K lubem  Szacho­
wym „f.on jcc" zakończył się zw ycięstwem  
Sokola 11. w  stosunku  10 do 0.

STAN P O  6 R U N D Z IE .
1. 1 cvow.ski R M ) Szachistów  52 i pół p1. 
-■ Kłuli Szach. „H ełm  “ 43 i pół pi
3. Koło Szach „Sokół 11.“ 11 i pó ł pi
4. i ow  U kr. Szach. 33 i pół p\
5- Klim Szach. jH e tin a n "  28 i pół pi
0. Sekcja Szach. „K ad u r"  28 p.

V ojsk. KI. Szach. 27 i pół p.
8 - Sekcja Szach. „C zarni" 22 i pół f .

S keya Szach. „A m atorzy" 18 p.
W KI. Szach. „G oniec" 4 i pół pi

W Y N IK I 7 RUNDY

Tow. U k r. Szach — W ojsk. KI. Szach, 
i 5  i pó ł dó 4 i pół.

Zaszczytny wynu< dla W ojskowego K lu­
bu z silną dirużyną „T. U . Sz.“ u. 

„H e łm " — ^.Kadh-r".
7 i (pół dó 2 i pół.

W 7 rundzie  g ra ją  jeszcze ..H etm an '1 %  
„G ońcem  „'Am atorzy'- z „C z a rn y m i' n 
L w ow ski K lub Szachistów  z Sokołe-m 11. 

8 -11*1 ru n d a  przynosi następu jące igry:
1) G on;ee — K adur; 2 j L w ow ski Klub 

Szachistów — Mufccnan; 3) 'C zarn i — So- 
kó i ł i„  4) T. Uf Sz. — A m atorzy i 5) 
H ełm  — W ojskow y Klub Szachistów.

W IADOMOSCI.
L o ltź  Mistrz D. P rzep ió rka  dał seans 

gry zbiorow ej w Łódzkim  K lubie S zach is­
tów na ' 23 Iszaeliowm 'ach i osiągnął -|- 
U . — 5, = ' 7.

WARSZAWA. P od  ogidą Polsk. Białego 
K rzyża odt>\la się partja  'żywych sżti- 
chów  pom iędzy D. P rzep ió rką  i Znclhor- 
sk iin  z jedhei. ią K. M akarczykiem  i O r- 
tańsk im  z drugiej strony . P a rtja  rozeSgiit.nu 
n a  arqnje cyrku  w arszaw skiego zakoń­
czył® się rem is. Rolę figur odegrały śliczne 
„T acjana- G irls“ .

II \M1H RG. O dbędzie się tu  w jesien i 
kongres h id e  połączony z turn iejem  o m i­
strzostw o drużynow e świata. Przypm Stczal- 
liie Po lskę będą reprezentow ać na.st. za ­
w odnicy: R ubinstein , T arlakow er, P rze-;
pióńka. M akarczyk i R egedżińshi.

W IE L K IE  UA.IDU KI Mocz m iędzy 
M rozem i Krawcem  dał wyYńk 8 i pół 
i 1 i pói tcia pierw szego. •,

DZIAŁ SZARADOWY
—o—

44.
SZARADA.
u łożył M K.

Znowu szarada dziś uciążliw a 
i długa sam i przyznacie,
W iecie jak jeden  — dw a się nazyw a? 
M uz\kę , śpjew  tein chw yta: ie. .
W oda. gdy kipi, w  trzy —• jeden zam ieni 
L ub jako rosa  na Ziennę opada.
P o d  w pływ em  cjepłych, słonecznych j t ro -

lnieiń',
,1 z dwóch osóli .jrównje trzj- — jeden się 

• : sk łada.
P ią te  i p ierw sze, k ie lichy , p u chary , r 
N iejeden bogacz wino m usu jące 
W ypija się z onej p ięć  — jedten I wiz

min ryj
'J y wodę pić nnflftisz człeku pracu jący ,
T y  m ożesz bjedlaku jarzyny1 je ść  takie 
K tóre m y szóstar — trzecia tu nazw iem y. 
Z w yglądu jtodobne nieco ja k  b u ra k i ,’ 
Lecz k o lo r .jasny sm ak ostry  czujem y. 
T rzy  — cztery — jńęćj — sześć Zaś na W 

' , strychow i
c>ą am ato rzy  to, emfeej ‘w łasności,
'Lak nazyw ani byw ają we Lwowie.
T eraz  szarada co znaczy w całośc i?
Ci. k tó rzy  w praw dzie jeden — dw a m c

m ają
Ale tajem ne, n ierejestrow ańę,
P rzed  w ładzą z tern s ię  ciągle u k n  wają, 
Pow ód njedbalstw a-dch n ;e  jest m i znany.

—O—

■t U).,
ŁAM IGŁÓW KA. 

u łożv ł A W allach, Lwów

1 — — 0
2. —. — 0
d! — 0
4. — 0
5. — — 0
6 . — — 6
7. — 0
8 . — O
9. — 0

10. — — 0
U . — — 1)
12 — 0
13. — 0
LI. — — 0
15. — — 0

Z l\A G Z E N It W Y ItA /O W
I . N abiał, 2 . chory  (w in. jaz.) 8 . okrzyk 
4 zw ierzę drap. 5. inaczej lasso 6. g reck i 
poeta. (legendarny), 7. w ykonawca, w y ro ­
ków. 8 . m ieszkanie ow adów , 9. K anada 
(w sk rócen iu). 10. hohatcr-,grocki (jegen- 
d iam y j 11. deszcz. 12. inne. 18.. ow ad,
I I . gra w karty . ą>l. służy  <lo pieczeiiJi. 

Środkow e litery dadzą nazw isko zm arłego
m alarza polskiego.

T rafne rozw iązania zagadek nadesłali 11. 
W ojnarow iczów na (Lwów). M Phnł Staw - 
nicki. Łunptreic (Polesie), M aria M adeyska
I.( lw ó w ). N usia  Ziem borow.ska ńLwów), 
W ł. Szwabowicz, jDrohobyosi), Z. T ie tz , 
(W arszaw a), „D elfin". Irena W ulczekó- 
wnn. A ntonina fcabuńska, A. W allach, i 
K. Demanf.

N agrodę drogą losow ania zdobyła jN usia 
Z iem borow ska i Michał Stawnic.kl z .L u- 
nińca (Polesie). . *

PrzEHoszenle holorowfcli filmów 
dźwiehowych przez radio.

1'ilm  dźw iękow y bynajtnn.-ej nie jest Jesz­
cze osta tn im  w yrazem  rozw oju dzięsiątej 
m uzy. k tó ra  w swwm trium falnym  jpbcłio- 
dzje k roczy do coraz 1o now ych zwy- 
cięsfw. In żyn ie r berliń sk i G bert A ronheim  
przeprow adził cały szereg  torób p rzek azy ­
w ania na  odległość drogą przez  radjo 
niefylko film ów  dźw iękow ych, b ia ło -czar­
nych, a le  także  kolorow ych. Inżyn ier \ -  
ronheim  zadem onstrow ał ostapno  zapro- 
szonem u gronu publiczności kolorow e f i­
lm y dźw iękow e, przeniesione na  znaczną 
odległość aopom ocą w ynalezionego prze­
zeń -aparatu.

A parat ten jest bardzo skom plikow  m  
i jtologa na tein że przy nadaw aniu  p rz e ­
siew a się n ;ejako poszczególne barw y  !i 
rozk łada je na  fale odpow iedniej Iługośei, 
k tó re  p rzekazu je  sie nuljostacji nadaw :zej. 
Stacja pdbjoncza z fal tych rek onstruu je  
w łaściw e barw y i składa je w obrazy. 
W ynalazek ten  m a >p:rzcd sobą o lb rz y m ią  
przyszłość, ; już  obc-ome m leresu ją  się, 
n im  żywo w ielkie w ytw órnie am erykańsk ie , 
zdająee sobie spraw ę z przew rotu. jak|i 
litm  kolorow y spow oduje w przem yśle n l- 

mowym.
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Centrala Pończoch Pt* u, Rynek 19 n ih B is]. bd 
wchdd przez sień

Kaneasjanowana
Biuro Pwrady w spraw ach w ojsko­

wych I p tbsrow u ch  w e Lw ow ie  
ul. Czarn iecklage 7 I. p. e b e k  woj*

\ idz.t u i
udziela fachowych informacji, wnosi podania 
i interweniuje u wszystkich władz wojskowych 
i cywilnych. G odziny irz^ dcw e
od  8-tej do  1-szej I od  3-ciej d e  S-tej

Z I Ó Ł K A  Ź O Ł Ą O K L W  E
FR A N C llL IN

Z nakom icie działają na  od+liisziezenie, ob ­
stru k c ję  i n a  p rzem ianę m aterji. U łatw iają 
traw ienie, u suw ają c ie rp ien ia  w ątroby, n e ­
rek  i k am ien i żółciowych. Leczą re u m a ­
tyzm , artre tyzm , rozpuszczają  kw as m o­

czow y i lozyszozą krew .

Głów ny sktad:
A pteka S O M M E R S T E fN A

Lw ów  — Janow ska 2.

FUTRU
dam skie, m ęskie  go­
tow e I na zam ew le- 
n.o oraz w s i  t i k i e  
przeróbki na dogod­
nych s p ł a t a c h  mie- 

s.ę iznycti poleca I w yko tujo

fl. In n u b li
przyjmuje futra do przechowania.

Bo i mów 1.
telefon 10-11

i f l  f  NDOsWIPACH
U  I  O R A Z  N Ł hIiŁĄ

im  o  î r
U S U W A '„m ii; j im s u t r

w pudełku z sitkiem. 
Sprzedają aoteki i drogerje.

row
z ogr. odpow.

w Lwawie, ul. leurlarda 1. Z.
Tel. 57-25

M1KROCTD leczy radykaln ie  gruźlicę z od­
palenia. P róbkę  w ysyłam  po nadesłaniu  
w znaczkach pocztow ych z}. 2.25. — 
Lwów , W ronow skich 8

PO SZ U K U JĘ  posady na  odpow iedniem  j 
sta łem  m iejscu jako spaw acz autogeno- 
wy. lub elektryczny, m am  6 lat p rak tyk i, 
przy  apara tach , liczę lat 24 i jestem  
kaw alerem . Ł askaw e zgłoszenia do 
A dm inistracji „D ziennika L udow ego' pod 
„Spaw acz".

SUUPARZ- me-clmnik. z długoletnią p ra k ­
tyką, poszukuje  p o sad y  do jakiegokol­
wiek p rzedsięb iorstw a ód  zaraz. Zgłosze­
n ia  do A dm inistracji „D ziennika L udo ­
wego" pod szyfrą „natychm iast".

SZ O FE R  — m echanik  — 'w ulkanizator p o ­
szuku je  posady pryw atnej na sam ochody 
lub trak tory . Ł askaw e zgłoszenia dó A d­
m in is trac ji „Dzień. L ud ."  pod „M echa­
nik".

t e

G m  C O K I O W N I C T W i  § i  i  r i z z u i i
mm WE ŁNOHIE

przeniósł swe biorą do rtawego lokalu przy

ul. AKADEMICKIEJ li. I i J
40.Ó00ha

abmja  „fc/JCZNIKOW”
k s t j* > tU V U e

znąr<xm&uri£i f ó u ie w  \  tw a rd e  p o ls k i

KOW Et?
Z MARKA, „ tU C Z W IR "

Pa r / twowych Wytw o rni Uz b r o je n ia
u? HJô óZcufhUa

Virałe, efehSoirrse, fanie
bjiecjoćru^ paYUi&tos,cnoiwie do  fxakdvi>h. driKj.

Sprzedaż:
Lw ów , S a o ie s h y  34 , D /TH  „AlITOMO rEUR“

Ważne 
dla robttnikdiM 

i pracidaw<ów .
Wobec olbrzymiego 

kryzysu gospodarczego 
i wzrattającego z każ­
dym dniem bezrobocia, 
wydawnictwo naszego 
pisma, pragnąc pizyjóć 
z pomutą bezrobotnym 
w znalezieniu pracy, 
pomieszcza stale w dzia 
le drobnych ogłoszeń 
bezpłatnie ogłoszenia za­
równo dla poszukują­
cych pracy obst uków, 
me mających w swoich 
organizacjach zawodu 
wych biur pr,s ednietwa 
pracy, jakoteż dla ofia­
rujących pracę praco­
dawców

Za 1 wiersz m/in 1 szpa.l. szer. 3? m/m. ta  tekstem , . — 15 gr. 
» »  » i > >  > 6 6 >  nadesłane . . —’40 »
* » * » » .  > > > w tekfcie, kronika —*70 >
» »  » » > >  > i > po kromce , —’66 s

O g ł o s z e n i a  s a m i e

TJm—M V > ^  ►— N « H H W n

Uaia strona za te k s te m .........................
Pół strony > » .....................................

Jedna ósma strony za tekstem .........................
O J *  pierwsi strona pod nagłówkiem . . . 

j s o o w t  26V„ d r o ż e j

.................125-- »

.................35-— »
. . . . .  600 — »

R edaktor odpow iedzialny: JU L Ja N  RYCiH LEW SK 1 — D ruk. Lud. Spólaz. Tow . W yd. Lwów, ul. L.  Sapiehy 77. T el. 4-96.


